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„Wierzymy głęboko, że nauczyciel polski 
będzie zawsze słał w pierwszych sze
lregach szermierzy postępu społecznego• 

Wydanie A· List Władysława Gomułki 
Rok XIII Łódź, niedziela 8 I poniedziałek 9 grud.nia 1957 roku Nr 292 (3'138) do delegatów 
-------------------------------------~------------·-------------------------------------------------- VI Kra.jowego Z.iazdu ZNP 

Z ostatnie; chwili 
Daily Express: „kapułnik", Daily Mail: f "k" „pu ni. Drodzy Tow~sze i Obywatele Delegaci. 

Jugosł.;twia 
zrzeka 

. 
się 

pomocy wojskowej USA 

Jak komentują na Zachodzie 
nieudaną ·próbę wystrzelenia przez USA 

"- '> 

Składam Wam mczere i serdeczne podziękowa.n;le za. slowa, 
jakie skierowa.Jiście do nmie oso•biście i do całego kierownictwa. 
pa;rtii. Wasze zapewnienia o pi-zywią,zaniu do programu b,udowy 

rocja.lizmu i gotowości realiza-cji zadań, wytkniętych przez VIII, 
IX i X plenum Komitetu Centralnego naszej partu, p<J1Sia.dają, 
cenne i doniosłe znaczenie. 

Cenimy te zapewnienia złożone w imieniu ca.lego nauczyciel
stwa p-01.skiego tym bal"dziej, że warunki: by~owe i warunki pra
cy szer-0•kich rzesz nauc:zycielsklch daleko odbiegają jesurz;e od 
stanu, jaki partia i rząd wspólnie z Wami i całym nav.czyciel
stwem pragnęłyby widzieć i d-o jakiego 7Jdąża.ją. 

NOWY JORK (PAP). Agencje 
pras.owe dono.szą z Belgradu, 
że Jugosławia zrz,ekła się po
moC'y wojskowej otrzymywanej 
dotych<:IZ.aS od Sta1nów Zje<lno
cro.'lyC'.ll. Sprawia ta była oma
wiana na piątkowym spotkaniu 
prezydenta Tito z amb.as.adocem 
am2rykańskim w Belgradzd.e Rid 
dlebergerem, 

sztucznego satelity Ziemi 
LONDYN (PAP). Nieudana pró 

ba wy.sitrzelenia pirV'-.iZ Stany 
Zjedm.oc.wine rakiety :re sztucz
nym satelitą Ziemi, odbiła się 
głośnym echem w Wielkiej Bry 
tanii, wywołująo nastroje przy
gnębienia prz;ede wszystkim w 

Agencje te podają, że w ko- kolach oficjalinych i kolach im
lach jugosłowiańskich utrzyrrrmjoe perialistyczmych, które spo<lzie
się, iż ciągłe poddawanie anal•i- wały się, iż amerykafulki „Vain
zie przez Waszyn.gton polityki ju guard" przyczyni się do popra
goslowiań.sik!'.ej było męczące i wy nastrojów w krajach kapita
uwlaczają!X!. W Belgradzie pod listycz.nych po wielkich sukce
kreśla się jednak, że zrzeczenie sach nauki i techniki radzi.ec
się amerykai'1skiej pomocy woj- kiej. 
skowej przez Jug<itSlawlę nie Cala prasa brytyjska donosi 
wpłynie na dal'llZ)' roe.wój do-I na plierwszych str-O'Ilach o fiasku 
brych s,t<Jc~ul!lków ze Stanami próby ameryikański€j oraz o na
Zj.e<ln<>C:Wil1Ymi. strojach przyg.nębienia i rozc:za 

Plen111n KC Związku Komunistów 
. Jugosławii wypo,viada się na temat 

udziału delegacii ZKJ 
w obchodach 40 rocznicy Rewolucji Październikowej 

BELGRAD (PAP). Agencja 
Ta.njug donosi: W druu 7 gru
dnia odbyło się na wys1Pje Brio 
ni plenum Komitetu Centralne
go Związku Komunis.tów Jugo
sławii. 

P ierwsza częsc posie<l:zienia 
p lenum po-śwjęe-0ina byla 20 ro::z 
nicy objęcia prz,ez tio·warzysza 
Tito funkcji &ekretarza general 
nego Komun'stycz;nej Paa:"tii Ju
gosławii. Przemówienie wygło
s.il Aleks ander Rankovic. 

drodze konsultacji między par
tiami komll1Il.istycznyr;1i i robot
niczymi, które wyszly z założe
nia, iż w chwili ob~l!l-ej najważ 
nieJ.•zym zadaniem wszystkich 
sil postępowych je.sit większe niż 
dotąd zaangażowanie się w wal 
kę o utrzymanie pokoju, o za
cieśnienie współpracy mlęd.zyn.a 
rodowej i dal.szy rozwój aktyw
nego współistnienia. 

Plenum uważa, że delegacja, 
działając zgiodnie z linią poli
tycZl!lą Komitetu Centralnego 

rowarua w Stanach Zjednoozo
nych. 

Dzi€!!lnilci zamieszczają dUIŻe 
zdjęcia przedstawiające moment 
ekisiplozji rakiety amerylmń<:1k.i('j 

w baxie Paitriok na P1rzylądlm 
Canaveral, przy czym „Daily 
Express" nazywa zt-0śliwie nie
doszłego amerykańskiego t;ateli
tę Ziemi „ka.putnikiem". 

W kolach pa.rlamentarnych 
Londynu ziaznaC'zają, że nieuda
na „operaC'ja Van.guard" pcdwa 
żyła jesz.cze bardziej nadwerężo 
ny prestiż Sta111ów Zjed!lJOC.ZO.. 
nych nie ty1ko w krnjach .sojm5z 
niczych, ale na oalym świecie. 

„Druly M.aJl" nazywa niedosz.!e 
go satehtę amerykai'!e'.dego „puJ' 
nikiem" i podkreśla, Że nieuda
na prób.a joesrt: dla pal'lstw za
chodnkh poważnym blamaż·em. 
,,,News Chr-0nicle" stw1erdza. że 
po tyim fiasku nas.troje w Sta
nach Zjednoczonych .są po.nure. 

„DaHy l\'Iin<>r" pisze, że na 
szozęście nieudana próba wy
strz.elenia satelity i eks1pl-0.zj.a ra 
kiety nośnej nie pociągnęły za 
sobą ofiar. Jedyną ofdarą - do
daje ironicznie dziennik - je.~t 
prestiż Stanów Zjednoczonych, 
a ten ucierpiał powailnic„. 

NOWY JORK (PAP). Jfomen
taiorzy dzie:n,n.ików amerykań
skich nie ukrywają uczucia gorz 
kiego zawodu po nieud.anej pró 
bie wystrzelenia sztuc.z.in.ego sa
telity. 

DELEGACJA 
jugosłowiańska W drugiej C'zęśd obrad ple

num, t()i\v. Edward Ka.rdelj zło
żył eprawmidani-e delegacji KC 
Związ:ku Komunistów Jugosła
wii, która UC!2l€stniczyła w ob
chod.ach 40 ro~..nicy Socjalistyoz 
nej Rewolucji Październikowej. 
K-0mit-et Ce ntralny Zwią2lku Ko 
muni.<.tów Jugoolawii zaa.probo
wał działalność delegacji. 

z:".uązlrn K.omunistów Jug~la- w Zakładach 
w11, pootąp1la sluszme me b10- • 
rąc udziału w ob1:adach dWl'.na-1 im. Waryńskiego 

W związku z powyższym ple
num KC Z; 'iazku Komunistów 
Jugoslawii podkreślilo w szcz..e
góln-0śd znaczenie uchwakl1lia 
Manifestu Po!mju, przyjętegow 

stu partu komunistyoznych i ro 
botnic:zych krajów OOC'jalis,tycz- Do Lodzi przybyła z rewizy
ny?h i nie ~odpisując u!:hwa}o- tą do ZPW im. Waryńsltiego 
neJ _przez nie deklaraCJ'., ktora delegacja z Joombiir1atu „Va-r
zawiera pewne poglw:J-Y 1 ooony teJ>" w Varażdinie. Przedstaw1-
s-przeczne ze stanow1.'!lnem Związ ciele Zakl. im. Waryńskiego by
ku Komunistów Ju.gosławii i je- li gośćmi jugosłowia11skiego ltvm 
go zdanie~ niesluszme. binatu „Vartex" przed kilko
, .Joo,i:oc~i;m~e plenum. podkre- ma tygodniami. 
~lił~, ze rozmoe pog!ądow ~ o- Prz byłych do fabryki gości 
, reslone probl-emy 1 zada111a w . Y - · 1_. 1 owital dyrek 
walce 0 pokój i socjalizm, które , Jugosłow1ai:s ,1c 1 p c • 

Waszyngtoński korespo111dęnt 
„New York Herald Tribune" 
stwie•roza, że nastroje w stolicy 
Stanów Zjedm00z.onych są bar
dzo ponure. 16 grudtn.ia rozpaczy 
nają się w Paryżu obrady sze
fów rządów pal'lstw NATO i w 
Waszy1I1Jgtonie obawiają się po
ważnie. że nieudana p.róba na I 
Przylądku Canave0ral wywoła za 
graa1icą bardzo zle wrażenie. 
Fiasko tej próby odebrało ame
rykańskim mężom stanu wszcl
k:ie podstawy do zadowole.nia z 
osiągnięć naukowych Stanów 
Z jednoczonych. 

WASZYNGTON (PAP). Prz..e
woooi~cy senackiej komisji 
obrony na.rodowej demokrata 
Rich<ird Russel oświadczył, że 
fias1kio „operacji Va;n.guard" je.o:;.t 
bardzo p·oważnym cioo.em dla 
ch.wlejąrego się prestiżu międ,zy 
narodowego Stanów Zj·ednioczo
nych. 

Dzisiaj jeszcze n.ie rnrz.p<irz!łdzamy śrndkantl, które pozwoli
łyby na poprawę bytu nauczyci eis twa w &'iler6ki_&zakresie. Na. 
wygOćlllojar-o\Vanie takich środcrów potn.ebny jes..,.cza.s. Po-dob
nie jak niemożliwe jest, aby nauczyciel w 01-resie jednego roku 
przyswoił sw<l'im uczn.i.am wiedzę zakreśloną na przykład dwu
letnim programem naucza.nfa, tak samo nierealne byłoby doma
gać się od wład·zy ludowej, aby w p1-zeciągu :roku, czy dwóch 
lat dokonafa w dziedzinie poprawy bytu ludzi pracy takich po
stępów, na które k<>nieczny jest podwójnie, czy potrójnie więk
szy okres czasu. 

Dalszy krnk na. drodze poprawy warunków pracy nauerzycielt 
winien być d-0lrnnany z począ,bkiem przyszłego r<Jku S"Z:kolnezo 
pnez wydatne obniżenie d1>tychczasowego wymiaru godzin na
uczania \\'. 1S1Z!mła-c>h po1>wszechnych i zatrudnienia. nowych sil 
nauczycielskich. 

Dzisiaj nie możemy nic więcej pnynekać, gdyż wszystko za
leży oo tempa. ro'Zwll'ju nas-i:ej g.()Spo.darki. 

Nauczyciele, którzy z samego charakteru swej pracy są sip.o
Jecznikami, przez sw-0ją p·osta.wę poliiyczną,, przez p09ula.ryw
wanie polityki partii nie tylko w S"Z:kole, lecz i wśród rob-Ot.ni
ków, chl111p·ów i inteligenc,ii mogą ·wydatnie przyczynić się do 
p-0<lwnywania trud·no~foi, jakie towarzyszą jeszc'l:e p1>1itycznemu, 
g-0s11-0darczermu i kult urahrnmu rozwoj1>wi naszego kraju. Cel, do 
któreg-o <lą,iymy - zbudmva.nie E.ocjalis!ycznego społeczeństwa -: 
w poważnej mierze sta.wa.ć się będzie c1>raz bliższy, jeżeli celo
wi temu służyć będą S"Z!rnly, postawa i praca. szerokich rzesz 

Senator z ramienia partii de- nauczycieli . 
mokratycznej Joseph O'Mahog- Ki~mwni~two naszej partii wierzy głęboko, że nauczyciel 
ny, e.twi€r<lzil, że z punktu w i- polski będz·1e zawsze stał w pierwszych szeregach IS'Zermierzy 
dzenia propa.gandowego, nieuda p-0st.ępu s.po·łeeoznego, który w naszej epoce wyraża. tylko idea so
na próba wysh'zelenia sztuczne- cjalizmu. 
g? księż)"C.a byla dla Stanów "' Nie mo·gąc, niestety, be'lJI)Ośrednio wziąć udziału w Waszvch 
ZJ€dnocz?nyc:h taką sai:ną kat.a- obradach, tą dro-gą przesyłam Wam w imieniu kierownictwa. 
strofą, 1ak 'f'Y'.>t.rz2leme p.rz;zz partii i w i•mieniu własnym serdeczne i gorące życzenia 
uczonych radzieak1ah s.Dutmkow my~lnych wynlków o·brad Waszego zjaf.bdu. !><I-
nr 1 i nr 2. -------------

Na. 7Jdjęciu: (p-0 prawej) satelita amerykański na sz·czycie ra
kiety. po lewej - czub ochron ny rakiety Vanguarid, u dolu 
wid-o cz.ny sateli t.a.. 

Trzeci dzień 
Zjazdu ZNP 

(Od własnego1> kw-espond ta> 
Pośród wielu mówców zabra

ło głos dwó::h delegatów łódz
kich. Dyrektor III TPD - Woź· 
niakowski podda! glębok'.ej a
naliz'.e stan szkolniC'twa lódzk:e
go, a zwłaczcza zagadnienie mlo • 
dych kadr nauczycielskich. Dru
gi delegat Łodzi - Urbania 
jako jeden z 60 delegatów pra
cowników administracyjnych na 
zjazd mówił o ciężkiej sytuacji 
woźnych, których pensje są b. 
U.:skie. 

Minister oświaty Wł. Bień
kowski stwierdził m. in., że od 
wielu lat daje się zauważyć po
wolna deprecjaC'ja zawodu na· 
uczyC'iel..skiego. Zawód ten stat 
się malo atrakcyjny. 

Prof. dr 
Edward 

, t . . '""' z ·. 1 . 1,. I tor zaktadow Starczewski. W 
1s !lJleJą rru9~.zy wiązuem ,_o- d - ' d t ·c·ele JU 
munistów Ju<'osla.wii a pewny- odpowie zi prze s awi. i . . · Fot. - CAF 

~;~~r,n;~i i~~m{ !i~m~~~
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Z czego ten stan wynika? Ze 

zlej sytuaC'ji społecznej i eko
nomicznej nauczyciela. W tych 
warunkach uczenie stalo się po 
prostu nieoplaC'alne. Dlatego 
wielu młodych ludzi nie kończy 
nawet szkoły podstawowej. 

rektorem 

w Łodzi 

Rosset 
WSE 

byc przeezko?ą d.1a ro•ZWOJU bra ZPW im. Waryńskiego. Następ- ,, I I •I ' V V f I , 1111 , ł ter~kJ~J w:spotp;'.3-cy "'! wa~ce o nie wystąpił stary robotnik fa- d ~ Jl ,1~ 1l1 r 
S-OC'Jalizm l poko] na sw1ecie. w b I . . w . skiego H Mic ' Ili ••• L ' r 
tym sens'e Komit~t Oe.nka1ny k1·:~:c~mi opa~~~edzial g~ścio~ mm imm Sm~~ h ~I n 1dlllh u 1dlllh · 
Z~~a.zku Komumstodwa.miJu~~la~ 0 walce robotników o swoJe TOKIO. - W piątek zimarla na pocisk.i kierowan,e typu „Mata-
w:u, zgodrue .z zas.a • . j prawa w czasach przedwojen- tziw. „ahorobę atomową" 61- <lor". 
kich . opi€ra s1.ę wewnęt~zna 1 za nych, gdy zakłady te należały lebnia mieszkanka Hiroszimy. MOSKWA. _ W 21Wiązku z wy 
gr".mczna polityka socJalisC'ti!C:u- do firmy Schweikert. Je;;.t to już w tym roku 36 ofia-

Onegdaj odbyło s4ę posiedze- neJ J11;g·Ol$ław11, w <'.ahszym . ą~ Delegacja jugosłowiańska zwi~ ra wybuchu bomby atomowej daniem lO-tY1Sięc:znego numeru, 
n :e Senatu Wyższej Szkoły Eko- wnos1c będzie . s':l"OJ • w~.ad ao dzila hale produkcyjne, przy nad. Hiroszimą, który miał miej- dzieMl.ik „KOi!ruiX>molska Piraw
nomicznej w Lodzi, na którym dzieła . ~ooni12n;a i rozwoju czym bardzo interesowała stę oce przed lż laty. da" wstał odzna~=Y przez 
dokon~no wyboru nowych władz przyiazm_ i wspolpra~y m1~d~y technologią, jakością i asorty- NOWY JOR.K. _w dniu wazo Prezydium Rady Najwyżt:<Zej 
ucze;m. Jugoolawią _ą kr~Ja1rn. s<>~Jah- mentem produkcji. Nie podobał raj.s;zyim komisja polityczna Zgro ZSRR orderem Czerwone,ll;o 

Re.(torem wybrany zostal prof. I stycznymi, J<\.k rawm~z między się gościom stan naszego BHP, madzeruia Ogólnego NZ z,akoń- Sztandaru Pracy. 
dr Edward R-0sset, a prorekto- Zw:iązkiem Ko;nu1111s~ow. Jugo- szczególnie zaś byli zdziwieni, czyła debatę nad kwesbią alge:r-
re;:n - prof. dr Jerzy Rachwal- slawlll a m~yrru partiami komu- że pasy transmisyjne nie są za- ~ką. SpraW10z;danie komisji po-
ski. mstyciz.J1Jynu. l;Jezp~eczone. w Jugosławii in- 1ityczmej będzie z kolei prz.edmio ....,....,....,....,..,.., ______ L 

Uroczystości 50-lecia -PSS 
spektorat BHP, który jest nie- tern dyskmsji Zgromadzenia 
zależny od administracji fa- Ogó1nego NZ, w termiinie, który 
brycznej, nakłada podobno k:i- nie wstał jes.wze ustaloOtlly. 
ry na dyrekcję w wypadku nie- GENEWA. - Swfatowa orga
dostatecz~ego przestrzegania nizacia zdrowia sygnalizuje, że 

Z okazji 50-lecia istnienia W imieniu Komitetu Łódzkie- bezpiec:zen_stwa pracy. . . w skali światowej daje się za-
PSS odbyła się wczoraj w go PZPR i Prezydrnm Rady Na- Następnie gosc1e spo~kah sie uważyć regres grypy azjatyc-1 
Teatrze im. Jaracza 'Uroczysta rodowej m. j',od.zi życzenia dal- z aktywem fabrycznym i opowia kiej. Np. w calył'h Ind'ach, z 
akademia. Na akademię prz)- s.zego rozwoju PSS złożył prze- dali o pracy ~ady r~bo~niczeJ, wyjątkiem prowincjii Tripura, 
byli starzy działacze-spółdziel- wcdniczący Prezydium RN E. rady zakład?wei _a takze i_ o pral epidemia grypy azjatyckiej wy
cy oraz najlepsi pracownicy ma Kaźmierczak, w imieniu Cen- cy partyJneJ w ich kombinacie. l[al'!a 21 listoipada br. 
jący poza sobą po kilkanaście tralnego Związku Spóldzlelczoś- Rada robotnicza w ~rnmbinad!e PEIUN. - Jak podała agen
lub kilkadziesiąt lat pracy w cl - prezes Dan'.el Kuszewski, „Vartex" powstała Jeszcze w cja Sinhua, na Taiwan przyby
sklepach ,.Powszechnej". W pre w imieniu ZSS „Społem" - pre- 1950 roku. . . la jeszcze jedna jednostka armii 
ZYdium akademii zasiedli m. in. zes Mar; an NiteC'ki, oraz mlo- ~odczas przyJęcia w. fabryce amerykańskiej, wyposażona w 
I sel{retarz Komitetu Łódzkie- dz:eż sportowa z SKS „Spo- goscie wręczyli podarło przed-
go PZPR - Michalina Tatar- Iem". stawicielom Zakł. im. Waryń-
kówna-Majkowska, przewodni- . skiego, po czym w ożywionej 
czący Prezydium Rady Naroclo· Następnie wrę<:ziono 16 zlotych dyskusji dzielili się doświadcze 
wej m. Łodzi - Edward Każ- o::lzmak spółdzielc:ych najbar- niami i wrażeniami z wyciecz-
mierczak i poseł prof. Bierza- dziej z,as1użonym działaczom. ki po zakładzie ze swoimi pol-
nek. skimi przyjaciółmi. 

Zagai! 'J)rzewodniczący Komi- Dziś o godz. 15 w „Tivoli" 0·1 Delegacja jugosłowiańskich 

ROZH'Ód 
Brigitte Bardot 
PARYŻ (PAP). W dniu 6 ~

ooia sąd pa.Tyski wydał wyrok 
orzekający rozwód ~anej aktor 
ki fHmowej Brigitte Bar-dot i re 
żysera Roger Vadima. 

Dziś w numerze: 

li WIELKI KONKURS 
„Dziennika" i „Kuku
łeczki" z cennymi na
grodami. 

„WYPRAWA NA MONT 
BLANC" - drugi re
portaż red. M. Bieleckie
go z cyklu „Reportaże z 
dwóch kontynentów" 
(Anglia, Francja, Szwaj
caria, Włochy, Bliski 
Wschód i Kanada). 

CZYM JEŻDZILI ło
d:iiiante przed 100 laty? 

„P~sta\~ię wniosek - oświad 
cza min'ster B!eńkowski -
aby wydano ustawę sejml>W'ł 
o obowiązku kontrolowania. 
świadectwa ukończenia S"Z:k<>ly 
podstawowej przy angażowa
niu się do pracy (oklaski). Bez 
tego będzie się uznawać ta
kiego pracownika. za przyjęte
iro w a r u n k o w o, a na~ 
wet brak świadectwa. powinien 
stać się przeszkodą di> zawar
cia. małżeństwa, - tak .iak to 
ma. mie.Jsce na r,.rzykład w 
Finlandii" (oklaski). 

I 
Zebran,i przerywali p:-zem6. 

Wienie ministr<~ OOWiaty huczny
mi oklaskami. 

' Na zakońC'Zenie trzeciego d.nla 
obrad odczyta·no li.Istę nauczy
cieli nagrodwnych wysokimi od
z11aczeniami pafu;twowymi, 
Krzyżem Komandorskim Or

deru Odrodze11ia Polski - zo.. 
stal odznaczony wiceprezes ZG 
Kwiatk1>wsk.i. 
Wśród odznaC?.nnych znaleź-

li stlę łodzianie: Krzyż Oficer• 
ski Or eru Odrodzenia Pol
ski otrzy'!nal Kazimierz Papis 
Krzyż Kawalerski Orderu aa.ro= 
dzenia Polski Franciszek 
Br:rowwski i Jan Nowak z Ło
dzi - wojewó~wa, Złoty Krzyt 

1 Za.slug1 - Stamsła'I.~ Macińska 
Irena. PłaźeW1Ska, Feliks Urba~ 
nia i z Lodzi - województw.a 
Ja.n Sroka, 

tetu Obchodu 50-lecia Stanisław będzie się wspólny obiad sta- włókniarzy spędzi w Polsce kil
Krzynowek. Referat okoliez- rych zasłużonych działaczy-spół-I kanaście dni. W Łodzi zwie
nościowy wygłosił przewodnic~ą dzielców. Na nim wręczone bę-[ dzą oni szereg zakładów pracy 
cy Rady Okręgowej „Społem" dą srebrne od:naki spółdzielc:~e oraz miasto. W dniu jutrzei
Antoni Robak, nakreślając hi-l· 289 osobom oraz odznaki zasłu-1 szvm goście m. in. zobacia 
stonę powstania PSS w Łodzi, żonego spółdzielcy 60 osobom. „Bal w Savoyu" w Operetce 
Je; rozmóJ i dziala1ność, ikl Łódzkiej, Ui.) 

Sąd orzek.1 rozwód z wjn,y obu 
.m-oin. 

W dni:u dzisiejszym nastąpi 
LIC'hwalenie statutu, wybór n.o· 
wego Zarządu Głównego i za-

l kończenie obrad. 
....,..-,....,...,-.-...~_-..._..,..,__..,~ LUDMil.A GUTKOWSKA. 
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Sztuczne serce 
i skomplikowana 
operacja 

Milion złotych_n_a_n ... ag_,_r_o_d ..... v 
Człowiek z białq laskq 
W 20 rocznicę powstania Tkaniny • mozna 

na taśmie filmowej 
Lódzka Wytwórnia Filmów 

Oświatowych przystępuje nie
bawem do realizacji filmu 
krótkometrażowego pt. „Sztucz 
ne serce". Treścią jego będzie 
działanie aparatu konstrukcji 
znanego kardiologa poznańskie 
go - prof. dr Krotowskiego. 
Aparat ten zastępuje podczas 
przeprowadzania trudnych o
peracji działanie serca. Film 
odtworzy operację, dokonywa

·ną na psie w klinice prof. dr 
Krotowskiego z zastosowaniem 
„sztucznego serca". 

Film „Sztuczne serce" reży
seruje Wiesław Drymer, opera 
torem będzie Marceli Matu
szek. 

Drugim ym filmem me-
dyczno-instruktażowym WFO 
będzie krótkometrażówka, de
monstrująca przebieg skompli
kowanej operacji z zalcresu u
rologii. Operacji takiej dokona 
lekarz łódzki, docent dr Mazu
rek w I Klinice Chirurgicznej 
Akademii Medycznej w Lod;.;i. 
Reżyserem jest Stanisław Ur
banowicz, operatorem Jerzy 
Gaus. 

Oba te filmy mają sttlżyC 
jako pomoc przy szkoleniu le
karzy. 

ao 
W roku bież. Ministers two 

Przemysłu Lekkiego wyasygno 
wało 1 mln. z! na nagrody w 
otwartych ko.t}lrnrsach na no
we wzocy w produkcji. Dalsze 
100 tys. zl, przeznaczono na, 
wyjazdy za granicę dla 34 naj 
zdolniejszych plastyków, za
trudnionych w laboratoriach i 

·komórkach wzorcujących fa
bryk. 

Za najestetyczniejsze wzory 
zakwalifikowane w br. do pro
dukcji ufundowalo nagrc-dy Mi 
ni.sterstwo Kultury i Sztuki. 
Otrzymali je tym razem plasty 
cy wspólpra.cujący z zakla<iami 
tkan.in dekoracyjnych (firanki, 
ob;C'la, dywany), z zakla·dami 
dziewiarskimi, lniarskimi (więk 
szość projektów nagrodzonych 
w tej branży zakupił nowobu
dowany w Warszawie hotel 
przy. ul. Kruczej), ko·nfekcyj
~m1 .<nagrodzone wzory odzie 
zy dzrec:ęcej produkowane są 
w Tarnowskich Górach) 
jedwabniczymi oraz z zakład~ 
mi artykułów skón:anych. 

O rozwoj•u wzorn:ctwa w 
przemyśle lekkim dobrze 
Ś\viadczy również wzrost licz
by komórek wzorcująi:ych pn:y 
za.kła.dach Produkcyjnych oraz 

Jak przezwyciężyć kryzys? 

Coraz mniej miejsc 
w kinach łódzkich · 

Trudno mówić o kinach, ja
ko placó".'kach rozrywkowych, 
czy o roll wychowawczej fil
mów, dopóki ilość kin pozosta 
je w obecnym stosunku do 
liczebności miesz1ta11ców Lo
dzi. Na domiar zlego - ilość 
miejsc w kinach łód~kich 
ustawicznie spada. W roku 
1946 Lódź liczyła 20 kin rozpo
rządzających 11.49:> miejscami, 
w roku zaś 1956 mamy już tyl
ko 7.266 miejsc. utrata tak 
wielkiej ilości miej.se spowo
dowana została obo.strzenjem 
przepisów pr:zeclwpożarowych, 
przebudową wnętrz kinowych, 
zamknięciem kilku kin ze 
względu na groźbę zawalenia 
stropów. 

Jeżeli pomimo tego - jak 
wykazuje statystyka. - w 1956 
roku mieszkaniec Lodzi nie by 
wa w kinie rzadziej, niż w 1950 
roku, to można to zawdzię
czać jedynie zwiększeniu iloś
ci seansów (poprzedn!o filmy 
były wyświetlane jedynie po 
poludniu, obe::-nie w wielu ki
nadi_ projekcje trwają cały 
dzien) . Jednak na dłuższą me
tę nie jest to rozwi<.1za.nie, tym 
bardziej, że poranne seanse 
nie mają pemej frekwencji. 
Dwukrotnie mniejsza niż 
przed wojną l:czba sal kino
wych, często nieodpowiednie 
pom~esz::-zenia dla nich, stale 
spadająca. ilość miejsc - oto 
charakterystyczne momenty 
obeanej sytuacji kinowej w 

w kilku zdaniach 
Piechurzy z PTT-K wybiera 

ją się dziś na wycieczkę północ 
nymi peryferiami miasta. Ran
dez-vous wielbicieli włóczęgi 
wyznaczone jest na godz. 8.30 
na dworcu tramwajowym przy 
ulicy Północnej. Ocl,jazd o 
godz .8.50. 

• • "' 
Dziś ostatni dzień pokazu ka 

narków. Wszystkich wielbicie
li skrzydlatych śpiewaków n>i
mawiamy do obejrzenia okola 
300 ptaszków, wśród których 
będą również najlepiej śpie
wające, odznaczone medala
mi na ostatnim konkursie. Po
kaz odbywa się przy Al. Kos
ciuszki 57. 

• • • 
Ladna pogoda powitana zo

stała z radością przez myśli
wych. Dziś w niedzielę we 
wczesnych godzinach rannych 
kto żyw z dube1tówką pospi>e
szył na łowy. We wszystkich 
prawie qbwodach łowieckich 
pod Lodzią i na terenie woje
wództwa odbywają się polo
wania na zające. Poluje się ró-
wnież na llsy i dziki. k. 

Lodzi. Warszawa zaś, która po 
wojnie rozpoczynała start od 
1 (jednego), kina, poisiad.a obec 
nie 51 kin o przeszlo 20 tysią
cach miejsc, pięcioletni plan 
inwestycyjny przewiduje zaś 
budowę daLszyc:h 12 kin o 8 
tysiącach miejsc„. 
Toteż w sierpni'U br. rozpo

częła w Lodzi dz.ialalność ko
misja złożona z prze:lstawicier 
li Wydziału Kultury i Okręgo
wego Zarządu Kin, która wy
~ypowala szereg budynków, 
Jako kwalifikujące .się -

. po pewnych przeróbkach - na 
sale kinowe. Część z nich jest 
obecnie adaptowana, co do kil 
ku toczą się .spory z ich dotycll 
czasowymi użytkown:ikami. 

Można więc wkrótce S:J)Odzie 
wać się otwarcia kina prr.y ul. 
Piotrkow.!lkiej 152 (w sali daw 
neg·o „Arlekina"), dGSlosowy
wa.ne do wym<J>gów kina są sa
le w d<imu kultury pny ułic.y 
Przędzalnianej i w ZPB im. 
Marchlewskiego, w pierwszym 
kwartale 1958 r. rozpocznl\ się 
prace przy przebudowie· sali 
teatralnej LDK. Ma również 
powstać dostc;pne dla wszyst
kich kino w Domu Kultury 
Milicjanta pn:y ulicy Nawrot 
27, g>dzie obec.uie odlbywa się 
remont. 

Jak dotychczas, nie udało 
się skłonić Wydziału Oświaty 
do przekazania na kina dwóch 
sal doskonale nadających się 
na ten cel. Chodzi mianowicie 
o sale w Domu Harcerza na 
Baiutach przy ul. Krawieckiej 
3 oraz w Rudzie przy ul. So
pockiej 3/5. Dzielnice, w któ
rych się te sale z;najdują, poz
bawione są kin. 

W.szys.tko to jednak - zakła 
dając nawet pomyślne dla ki
nomanów zako1'1czenie sporów 
i przyst.o.sowanie. wytypowa
!llych sal - to ty1ko pótfilxJd.ki 
Kryzy.s przezwyciężyć moż
na jedynie, budując nowe sale 
kinowe w Lodzi. Nie s.1 to in
westycje aż tak kooztowne, 
aby w dzisiejszych warunkach 
były nie do pomyślenia, zwlasz 
cza wobeo opracowanych już 
typowych projektów, ponadto 
szybko się one zamortyzują. 
Wysuwane są ponadto .su
gestie, aby w nowopowstają
cych osiedlach, również i w 
l:odzi, obok sieci sklepów, 
żłobków, przed.szkoli itd. bu
dować także kina. 

Wszystkie te sprawy byly 
ostatnio przedmiotem roz
ważań Prezydium Rady Naro 
dowej m. Lodzi. Uznając bez
sporność przedstawi&ych 
przez komisję łu.stracyjną 
:faktów, Prezydium RN m. Lo
dzi po;stanowifo wystąpić do 
władz n:a;dowych z wnioskiem 
o przy-.ma.nie kiredytńw na bu
dowę kin w LGdzi. Prezydium 
zajmie się również sprawą 
sal wyl.ypowa.nych na kina a 
b~ących, ja.k d-0>ta;d pn:edmio
tem &.J.>Qru między ich dotych
C'Zarowymi użytkownika.mi a 
k-0misjl\ lustraicyjn~ '5J,b.) 
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-nie? • uw1e Łódzkiego Związku Niewidomych 

6tale zwiększająca się liczba 
plastyków współpracujących z 
przemysłem. 

Według danych MPL - w 
podlegiych temu Minis.terstwu 
przeds:ęb'orstwach i central
nych zarządach pra.cuje obec
nie PGnad 130 plastyków. Sam 
przemysł bawełniany posiada 
15 komórek wzorcującyeh, za
trudniających P'ona<l 30 plasty
ków. W dużym i>roceneie są 
lo a.bwJwenci łó<l'likicj Wyż
S'.!'.e,j Szk-Oły Szhik Plastycz
nych lub tacy plastycy, któ
rych na drogę współpracy z 
przemysłem naprowadził Insty 
tut Wzornictwa Przemyslowe
go. 
Spośród gałęzi przemysłu lek 

kiego, w których sprawy wzor 
nlctwa przedstawiają s:ę naj
gorzej, na pierwszym mieJscu 
należy, niestety, \vymienie 
przemysł ohuwniczy. Szczegól
nie wzory bucików damskich 
są tak szpetne, że nawet przy 
dużym b7aku obuwia, jaki od
czuwa nasz rynek, niektóre fa
s~y nic ~ogą znaleźć nabyw
cow. Szukając przyczyn tego, 
odkrywamy, że w całym Prle
myśle obuwniczym pracuje 
'lialedwie je-O.en plastyk. Kon
takty, jakie ten przemysł ostat 

niej czy później trzeba przece
niać, marnując niemało grosza. 

W rozwoju wzornictwa prze
mysłowego znaczną rolę ode
grać może decentralizacja 
przemysłu. Wzorcowanie prze
kracza. bowiem progi central
nych laboratoriów, w wielu 
wypadkaeh przenosi się bezpo
średnio do komórek przyzakla 
dowych, które zaczynają ze so 
bą konkurować. Skończył się 
również dyktat centralnych za 
rządów, instytucjl handlo
wych, a wlaściwie ltilkuosobo
wych „dyrektoriatów", okreś
lających u nas przez wiele lat 
co „jest" modne i ładne. ok<i
zuje s'.ę obecnie, że niejedn{)
kr{}f.nie han·dł-0w<:y z nii.szych 
s-Lczebli bywają odważniejsi 
lub też znają lepiej u.po<loba
nia i potrz.eby klienteli ·cd 
swych wyżej p-o.st.awionych ko
legów. 

W kierunku zwiększenia 
zainteresowania handlu este
tyką produkcji zmierza m. m. 
postulat Min. Kultury i Sztu
ki, by w przyszłym roku w 
akcji nagradzania plastyków 
- projektantów nowych wzo
rów uczestnic.zylo równleż Mi
nisterstwo Handlu Wewnętrz-

nego. 
nio zaczął nawiązywać z IWP -------------
są - być może - pierwszą z;{ 
pow1edzią zmiany na lepsze. 

Istnieje ponadto pilna po
tr~eba. . wprowadzenia odpct
w1:dnie1 .specjalizacji, przy 
ktoreJkolw1ek ze szkól plastycz 
nych, bo chodzi tu ju~ nie tyl
ko o estetykę życia codzienne
go, lecz również o zabezoie
czenie przemysłu i han°dlu 
przed „bublami", które wcześ-

fi jedna~ 
nie brak 
uczciwych znalazców 
. Paro kena · Pr7..eźdJzieckr, 
Jadąc „ósemką" w kierunku 
Dw<:ITT:a Kaliskiego (w dniu 
7 grudnia o godz. 8 rano) zna 
lazła zegarek na rękę. Wła
ści:iel win1en zgłosić się po 
odbiór zguby do mieszkania 
pani Przeździeckiej przy ul. 
Łącznej 7 m. 230. 

Udana impreza 
Zgaduj-Zgaduli 

Szczególnie udany program za 
P.rezenoowano WC7;Dlraj w jm,pre
ZJe „Zgaduj-Zgaduli" z.<>·rganizlo
wanej przez Po~i.e Radio i 
„Kurier Polski". 

Swietne monologi Hanki B'ie
liakiej i Stdana Wita.sa oraz 
dowcipna koinfera.nsje.rka Rol-ci
ty i Przybylskiego. niejednokrot 
nie wywol'ywaly salwy śmiechu 
na widow.ni. Orkiestra Paula 
Wurge.sa grająca w stylu rock 
and roll, zespól tane=y B-e
Bop quadrille oraz wyśtnJienita 

piefulla~ka Illo Schiedet zapre
zentowali niemieckich estra<lmv
ców z jak :najlep.:;zej strony. 

Takie imprezy rozrywlmwe ra
dzi byśmy częściej oglądać w 
Lodzi. 

Spotykamy ich na uliilach, 
w skleµ,1ch, instytucjach. 
Sple..<>zą w różnych kierunkach 
miasta załatwiając swoje 
zwyI:-.Je, co.dzienne G1Prawy. 
gdyby nie 'raski, którymi wy
s·tuk.ają po chc>dni.kach, nie 

' Swięlo 
naszych 
t1„amwajarzy 

Dziś tramwajane łódzcy 
obchodzą jubileusz 60-lec.ia 
istnienia swego przeds•iębior 
stwa. Uroczystości z tym 
związane odbędą się w ha
li sportowej w Helenowie, 
o godz. 15. 

Jak już pisaliśmy, dyrek<
cja MPK zwróciła się do Ra
dy Państwa z wnioskiem o 
IJJadanie najbardziej zasłużo 
nym i długoletnim ;pr.acow. 
niL'1:om łódzkich tramwajów 
- wysokich od21naczeń pań
stwowych. Rada Państwa 
przychyliła się do tego wnio 
s:ku: 10 najbardziej zash1~0 
nych pracowników - zaró
wno z ruchu, jak i warszta
tów i acllministracji - otrzy
ma clziś Złote i Srebrne 
Krzyże Za.sługi. Będzie to 
niewątr:Ji'wie najbardziej u
roczysty moment obchodu ju 
b'l€fll:SZU. Ponadto, dyrekcja 
'MPK ufun<lei Nala nagrody 

dla 500 wyróżniających się 
prae<>wn1ików pnr-dsiębior
stwa (n/P. 120 zegarków na 
t·ę.'<~) ora,z premie pienię.
żne. 
Część artystycwą jubileu

scz;u tramwajarze pcstanowl
li zorganizować własnymi. si 
?ami. Weźmie w niej udział 
zp:ana w naszym mieście 50.
o.sc:bowa orki:estra MPK, 
chór, zespół instrumentalny, 
balet dziecięcy itd. 

Jubile<USZ IZOS>tantie :zakoń
czony zabawą taneczną. 

* * * ' 
Łód1,kim tramwajarzom 

życzymy w d11iu ich święta 
dailis:cych sukceisów w służ

bie dla społeczeństwa nasze 
go miasta. (g) 

Uchwała komisji sejmowych 
przewiduje ważne wnioski 

w • sprawie walki z chuligaństwem 
Wzrastająca ilooć wypadków 

chuligańskich spowodowała, 
że t)'m groźnym, społecznym 
zjawiskiem zajęly się Sejmo
we Komisje Wymiaru Spra
wiedliwości i Spraw Wewnętrz 
nych, Na wspólnym posiedze
niu, odbytym w dniu 5 grud
nia, komisje te podjęły uchwa 
łę, przygotowaną przez 6·oso
bową grupę posels.ką. 

/ Uchwala, wzywająca ·organa 
wladzy pańsiwowej i cale spo
łec:zeństwo do wspólnej walki 
przeciwko chuli,gafultwu, mówi 
ro. in„ że: 

MILICJA 
• willilla w szermym niż do
ty·e<hcz.as ~esie wykorzysty
wać swoje u;prawnienla w 
oskarźanin przed kolegiami 
ka4'no-orzekaj ą.ciymi; 
li nie pe>winna kier-0wać do 
k-0legiów spraw, które kwjllifi-

kują się do rozpatrzenia na 
drod'l:e sądowej; 
a winna. wykazać więcej 
energii w zwa1c2.aniu nielegal
nego g()ll"Ze1nictwa, wyS>'l.Ynku, 
handlu alkoh.nlem, kuać za 
~rzedaż i )>C"'.lawanie alkC>holu 
coolJ.~m nietrzeźwym wa:z nie
letnim. 

PROKURATURA 
Ili winna za.!lstrzyć sios-0wa
nie aresztu tymczasowego w 
eprawach o ehairali:ten:e typo
wo chul!Jgańsildrm. 

SĄDY 
m bior~ p<0>d uwa,ge n:iebez.
pieczeństwo przestc:1J1Stw chu
liga.ńskioh powinny za.ostrzyć 
represje karne. 

RADY NARODOWE 
• wb1>wiąza.ne są w uchwa
le d-o zwrócenia szczególnej 
uwagi na wybór odpowiednich 

Nad pewną wiadomością 

Sputnik„ rt~ć • 
I woda 

Wyrzucenie w powietrze 
sztucznych satelitilw wstrząs
ną/o umyslem lcażdego cz1o
wieka, do którego wiadomosć 
ta dotarła. Otwiera to bq.dź co 
bądź nową erę w dziejach ludz 
kości„ Oczywiście wstrząs ten 
ani sam sputnik nie mogą po1 
ważyć podstawowych za3ad fi
zyki ani czyjej.~ równowagi 
psychicznej A niestety niekt6 
rym osobom to się przytrafiło. 

W jednym z ostatnie/i 
numerów „Dziennika Lórlz 
kiego" podaliśmy za PAP 
wiadomo.~ć o krążących 
przypuszczeniach, iż rakieta 
nośna pierwszego sputnika spa 
dla w okolicach Hamburga. 
Swtadczyć mial o tym zaob
serwowany przez kilka osób 
spade~ czerwoneQo. rozfarzo· 

nego przedmiotu o średnicy 
50 cm oraz w a r s t w a r t ę
c i , pływająca po w o d z i e , 
w miejscu jego zniknięcia w 
mokradłach. 

Jak wiadomo, rteć jest ok. 13,5 
raza cięższa od wody i plyw3.ć 
po niej nie może. Tego pra
wa, jale należy przypttszczać, 
nie zmieni wystrzelenie nawet 
50 satelitów. Na czym opiera! 
się PAP, podając takt szczeglJl 
- nie wiemy. Czym lcierowal 
się redaktor depeszowy „Dzien 
nika" przepuszczając taki !a
pws, postaramy się ustalić z 
nim w prywatnej rozmowie. 

Wszystkim czytelnikom, lct<>
rzy zwrócili nam uwagę na ten 
błąd - przv tej okazji dzi~lcu
jem11, 

!.ld21, mających zasiadoo w 
kolegia.eh oraz do wzn1oenienia. 
nad:roru nad ich późniejszą 
dzlalaln<l\ŚciĄ. Równccześnie 
Ministerstwo Sp.raw Wewnętn 
nych winno stwarzyć takie wa
runki materialne, a.by do p>ra
cy eta.il>wej w onooznictwie 
ka.rinp-adJm.lnistra.cyjnym przy
ciągnl\ii osoby o wykształcemu 
I111'a.Wlliczym. 

UCHWALA POSTULUJE: 
Ili konieC'lln<Nić wyda.Ilia usta
wy antychullgańskiej, która 
był!Lby 1itooowana. zarówno w 

_sąidach, jalk ł w k.ł>leglach ka.r
no--OT'l:eka.jących. W zwią21ku z 
tym n.alcża.łoby zaostrzyć 
represję w stosunku do re
cydywistów, preyśpieszyć i 
up.rościć ll'll!Stępowanie są.tlowe 
oraz upoważnić ko-legia. nrze
kające do wymierza.ma ka;ry 
a.rem!u. 

UCHW At,A WYSUW A: 
• śrcdlki, które za.}loObicglyby 
szerzenJu si:ę chulillań.stwa. Są 

.nhmi m. in.: zrewid-OWanie sy
stemu d·ooatków r-0•dzin:nych 
vnez zróżn.łc-0·.vanfe ieh wyro.
kości (zależne <J•d za;r-0bków ro
cł~iców), otoczenie większą 
cipieką dzieci morralnie zanied
banych l'V r-0>dzinach i>rze.stęp
ców i a.1k&hclików, uregul-0-
wa.nie sytuacji mł-O•dzieży w 
wieku cd 14-16 lat która. nie 
jest obję!.a nauc7~1~iem i nie 
pracuje ze względu na ustawo 
wy za.kaz crraz d-o..sto.s-OWanie 
wysokooci 2.arobku P·racowni
ków młodocianych d@ ich 
kwalifikacji i stażu pracy. 

Z chwHą, gdy wszystkie 
po-stulaty, 0 których traktuje 
uchwała, istaną .się obowiązują 
ce dla organów władz państwo 
wych, walka z chuligaństwem 
- oczywiście przy poparciu ca 
lego społeczeństwa da z 
pewnością lep.szę n:iż dotych
~ reziajJą.t~., 

(st). " 

różniliby sil) niczym od. tłum.u 
uliczinych przech<>dniów. 

Do-!kliwc kalec-two, 'jakim 
jest utrat:> wzroku, nie odebra.. 
lo tym ludziom upału i ener
gii. Wielu z nich bierze bo-o 
wiem czynny udział w życiu 
p·(}lilycznym, kulturalnym :ł 
sp.olccznym. W Lll>dzi na pny• 
klad na 500 niewidomych, at 
J){}na.d 300 pracuje w zakla• 
dach, spóid.zielniaeh, szpita
lach. Jedni są tkaczami, il!Jrd 
pracują przy wyrobie szc·rotek, 
jeszcze inni :zatrudnieni są ja.
ko nusażyści. 

To, że st.ali się pelnowa.ri<>ś· 
Ciowymi lud:l;mi zawdzięczają 
w dużej mierze P<>lskiemu 
Związkowi Niewid{MJ!ych, któ
ry w Lo•d·z.i p-0wołano do życia 
w dniu 8 grudnia 1937 ro-ku. 

Dz!ś wi~o mija 20 lat od 
chwili, gdy jego inicjatorzy: 
S?:ezcpan Amlr.:ejewski, J ó-
zef Mosiński, Stefan Pietra
siak i Adam Tobis nic bez tru 
du mobywaU dla swoich pod· 
<J>pieczny<:<:1 należne im prawa. 
~talu~. PO<moc materialną i mo
ralną, tak p-0trzebną niewldo-o 
mym, zawd-z;i~c7.ają. oni lód7.oo 
kiemu związkowi. 

Przy ul. Pintrl&owsl.tiej 215 
w kilku po.kolkach mieści się 
dziś siedziba 2U-letniego jubila 
ta. Owk biur znajduje się tu 
świetlica, ·<:zytelnia, bi.J:>lioteka 
brai.1le'owska. W tej chwili za
rząd prowa(!'Z'i. kursy maszyno-
pksania i nauki czytania Ol)ar
tej na systemle Braille'a. W 
przystl.ym r<J>ku -z;arz~d µrojek
luje zorgan:i-wanie innych 
kursów. 

W tak uroczystym dniu do
łączamy się do życzeń plyną
cych zewsza;d dla .czcigoonego 
jubilata. (st) 

Reklama 
„Reklama jest dźwignią han 

dlu" - mówi przysłowie, 11 
„przysłowia są mądrością" itd. 
I zapewne w związku z tym 
ujrzałem niedawno w pewnej 
gazecie taicie oto hasełko: „Tyl 
ko l ·u,dożercy jedzą bez okrasy 
- człowiek kulturalny używa 
zawsze margaryny". I zapew• 
ne w związku z tym (choć mo 
że nie tyczy się to handlu), uj
rzałem w tramwaju wywiesz
kę tąkiej treści: „Kobieto! 
Karm dziecko tylko piersią". 

Owe fikuśne hasła. natchnę• 
ly mnie do rozwijania twór
czości w tym lcierunku. Oto 
kilka próbek, , które poddaję 
pod publiczną dyskusję: 

„Kto chce mieć radość do• 
ma, niech konsumuje „OMA". 

„J eżdżąc na :;topniach tram• 
waju wzbogacasz slcarb p:iń• 
~twa". 

„Zamiast rzucać pi.eniądz w 
bioto, przegraj go uczciwie w 
TOTO". 

„Kto chce być wielki, sprze· 
daje butelki". 
. „Nawet chiński mandaryn u· 
zywa margaryn". 

Wywieszka w WC: „Załatw 
sprawę i żegnaj". 

,.Hitler przegrał wojnę, po
niewa.ż matka karmiła go bu· 
telką". 

„Najwznioślejszą jest ideą -
pacykować się Niveą". 

„Pan Anastazy Kalichlorek 
ma zawsze twarz uśmiechniętą 
i usta soczyste, ponieważ sto• 
suje papier toaletowy". 

Pod sportowców: 
„Chcesz mieć kangurzy sko~, 

pijaj wiśniowy sok". 
Reklama ogrodu zoologicz

nego: „Idź do Zoa, ujrzysz 
boa". 

Propaganda oszczędności: 
„Jeśli masz za malo, składaj 
na PKO". 

Pod kierowców: „Spokoju 
strumień płynie z ogumień„. 

P.S. W razie wykorzystania 
mc:ich haseł przez jakiehol
WH'!c placówki - zastrzegam 
sobie odpowiednie honorarium. 

Prelekcja 
o telewizji 

GAL 

9 bm. o godz 17.30 w Domu 
Ki:.Hury Nauozyclcla (Pi<>tr
lwwska 137 /139), odlbędzie si• 
prelekeja red. Edwarda !hu
stra na temat: „IU!lip.uty łódz
kiej telew-i-zJi". Po prelckcJl 
seana telęwJ.reyjey, Wstel> wciło 
ny! 
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Trudny list 

na ś,wiecie DODATEK NIEDZIELNY ,,DZIENNI Kl tłlDZKIEGO•• 
Łódź, 8 grudnia 1957 roku 

--
Jak doniosła pra.sa, w Związku Radzieckim doko

nano wodowa.n.ia lodołamacza o napędzie atomowym. 
Jest to na.jpotężniejszy w świecie łamacz lodów, sp.e
cja.lnle prz.ygotowany do podróży w wa.runkach po
larnych. 

I 
Przystępująo do konstruowania pływających si

łowni atomowych, naukowcy radzieccy oddali pierw
szeństwo lodołamaczowi dlatego, że w żegludze ark
tycznej, gdzie zaopatrzenie okrętów w paliwo jest 
najbardziej utrudnione, mauymalnle ekonomicz
ne okazuje się zastosowanie silników poruszanych 
energią atomową •. 

Lodołamacz „Lenin" ma dlu 
gość 134 m zaś szerokość (ma
ksymalną) korpusu 27,6 m. W 
jednym rejsie może on prze
bywać na Biegunie Półnoo
n ym i u bnegów Antarktydy. 
Zwykłe lodclamacze, chcąc wy 
konać takie zadanie, muszą 
przynajmniej 10-krotnle uzu
pełniać zapasy paliwa. Parow
ce zaopatrują się w węgiel co 
20, zaś lodołamacze dieslow
skie - w ropę oo 40 dni. „Le
nin" będzie pływał bez uzu
pełniania paliwa. a.tomowego 
ponad rok. Co więcej, może on 
zabierać paliwo również dla 
prowadzonych przez siebie o- · 
krętów. torując im drogę w 
najcięższych warunkach lodo
wych. 

Na zwykłym lodotamaczu ok. 
1(.\ powierzchni użytecz.n-ej za
jęta jest przez zapasy węgla 

lub ropy, niezbędne dla odby
cia rejsu. Zużycie węgla na 
dobę przekraoz.a 100 ton. Zu
życie a•omowego paliwa w cią 
gu doby wyniesie ok. 45 gra.; 
mów. 

Szybkość _., 18 węzłów, tj. · ok. 
32 km/godz. Może on torować 
drogę wśród najcięższych lo
dów, wobec których bez.silne 
są najmocniejsze . lodołamacze 
zwykłego typu. 

ReaktOI!' oslonlęty Jest bez
piecznie warstwą metalu, be
tonu i innych materi.alów, po-

ch?a.n:iających szkodliwe dla 
zdrowia promieniowanie radio
aktywne. Kierowanie jego pra 
cą Jest zautomaty.wwane. Urzą 
dzenia automatyki I teleme
chaniki umieszczone są na 
głównym pulpicie kierowania, 
skąd dyżurny inżynier kon
troluje pracę reaktora I regu
luje działa.nie instalacji ener
getycznych. Również sama że
gluga jest poważnie ułatwiona 
i upros=na dzięki różnym 
urządzeniom automatycznym 
oraz wyposażeniu w najnowo
cześniejsz.e prz~·bory nawiga
cyjne. 

Nowocze.o;nl' urządzenla. klł
matyzacyjn~ zapewniają zało

dze stalą temperaturę i wilgot 
ność powietrza, chronią ją cał
kowicie przed surowym kli
matem arktycznym, nocą pclar 
ną itp. niespodziankami. Sale 
klnowe, biblioteka, gabinety 

Moc silnika atomowego na 
pokładzie „Lenina" wynosi 44 
tysiące koni mechanicznych. 

Tak wyglądała budowa lodołamacza. Na. zdjęciu: „Lenin" 
- jeszcze nieukońC1rony - w stoczni leningra.dzldej. 

DZI KONKURS 
Przyjemna 

Dziś Nl'lpoozynamy zapowia
dany od dawna konkurs przed
świąteczny „Iniennika Lódz
kiego" i „Kukuleezki". Po-

• cząwszy od niniejszego nume
ru zamieszczać będziemy każ
deJ1> dnia. przez najbliższy ty
dzień, jeden rysunek, na. któ
rym uważny czytelnik znaj
dzie ro·zrzuoone w przedsta,wio 
nej scen cl' lit ny. Litery te zlo
ron e razem clają część hasła., 
które stanowić będzie rozwią
zanie konkursu. Przy tej oka
zji poczynić t!Zeba. dwie zasad 
nicze uwagi: 

J)-Oszczególnl' rysunki, a. w:Ięc 
frRgmenty hasła zam.ie.szcza.ne 
są w kolejności w jakiej ea.-

zabawa • Cenne nagrodyl 
lość zostanie odczytana: 

poCILl\tek każdego słowa. o
znaczony jest dla ułatwienia. 
białą literą na. czarnym tle. 
Nie oznaczone specja.ln.ie są 
tylko spójnjk:i. 

W C1Statni dzień konkursu, tJ. 
w najbliższą sobotę, za.miesz
crony zostanie kup-0n, który 
należy przesłać do dnia 21 bm. 
na. adres redakcji: Lódź, ul. 
Piotrkowska 96 wraz z wp.jsa
nym ro.związaniem i zaląe'ZOny 
mi sześcioma. kolejnymi ry-
sunkami. · 
Roo:wiązanle konkursu I listę 

nagro!L.onych zamieścimy w 
świątecznym numeru na.szer<> 
pi.~ma.. 

~~ 

Dla przypomnienia. ])Oda.jemy a 
leszetze raa: llste na.gród: ~ 

1. ~;~ood.biormk ,,Stoli- ==~=-' Z. Pralka. eleiktryerzna 
3. Rower męski <lm11.) 
4. Zegarek na. ręke 
5. Rad\()o()dbiornik ..Sza-~-= 

rotka." 

&. ~t:;.t fotogra.ficznv ;:,:;'.· 
'7. Teczka skÓ1'7A1,na 

8- 9. Teczki „aktówki" 
10-11. Zegarki „Rubla." 
12-15. Wieczne pióra E 
Ozytelniikom tyczymy przyjem~ 
neJ zabawy, no, i.„ zdobvnia. E _„ ... rodv. z i 
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lekarskie wra.z z odpowiednią 
aparaturą, łazienki z wannami, 
a.utom~tyczna centrala telefo
niczna. - dopełniają wygód. 

Lodola.ma.cz musi prowadzić 
„wywiad lodowy" oraz utrzy
mywać la,C211ość z l>O'WSta.lymi 
okrętami konwoju f stacjami 
polarnymi. Oprócz innycb środ 
ków, do tego celu służą dwa 
helikoptery, które ma.ją wy
dzieloną przestrzeń dla. startu 
I lądowania oraz specjalny 
hangar. 
Dzięki urządzeniom radicr 

lokacyjnym I nawigacyjnym 
„Len:in" może odbywać swó.i 
rejs p·rzy każdej pogodzie i 
niezależnie od widzialności. 

n:onstruktorzy radzieccy pra 
cuja, również nad zastosowa
niem energii atomowej w in
nych dziedzinach komunikacji, 
bynajmnie.i n.ie tylko morskiej. 

Mały Leoś już teraz pisze list do „świętego Mikola.ia". 
Prawda, jald przeą,orny? D<o „Gwiazdki" 7Ah~talo niewicie 
czasu, a. list do Mik()łaja. - nie wiadomo jak długo idzie. 

Wywiady Panoramy 

O konflikcie serologicznym 
I Rozmawiamy z dr I. Dynensone~ 

B rak dziecka jest prawdziwą tragedią niejednego 
malżeństwa. W niektórych przypadkach bez-

dzietność spowodowana jest tym, że ciąża przebtega 
nieprawidlowo, kończy się poronieniem, przed
wczesnym porodem, a czasem nawet donoszon11 nowo
rodek umiera w pierw$zych dniach życia. 
Jedną z przyczyn tego zjawiska bywa, znany w 

świecie lekarskim, konflikt serologiczny. Co to takie
go? O tym rozmawiamy z adiunktBm Kliniki Polożni
czej im. Curie Sklodowskiej - I. Dynensooem. 

l łNlllllllłllłłllłłlllł• 

- Osta.tnfo wiele słyszeliśmy 
o konflikcie serologicznym. 
Ozy mógłby pa.n adiunkt wy
jaśnić na etzym on polega? 

- Wiadomo, :!:e rozróżniamy 
kilka zasadniczych grup krwi 
ludzkiej: A, B, AB i O. Nieza
leżnie od tego lekarze Land
steiner i Wiener w 1940 r. wy
kryli w krwinkach tzw. czyn
nik Rh. Około 85 proc. lud.z1l 
posiada we krwi ten czynnik 
i tych zaliClzailly do grupy Rh+, 
~tali (15 proc.) nie mają 
„Rh" i określamy ich jako 
Rh-. Jeśli w małżeństwie mąż 
należy do grupy Rh+, a żona 
do grupy Rh-, mówi się o nie
zgodności serologicznej (krwi). 

- Ja.ki jest wpływ tego 
„konfliktu" na. rorzwój płodu? 

gioznej płód nie mus.i odziedzi.
c:z.yć wlaściwośc:i. krwi. ojca, 
istnieje je.sizc:ze mooliwość, re 
u.strój matki nie zareaguje wy 
twarzaniem przeciwciał lub, :!:e 
powstające prz.eciwciała nie 
przedo.s.taną się przez loży&ko 
do ustroju płodu. 

Zazwyczaj pierwsza c:!ą±a 
przebiega w ogóle ~ powi
kłań, ponieważ przeciwciała 
powstają w niedużej ilości. Do 
dać należy, :!:e opracowano już 
pewne spoo&by zahamowania 
wytwarzania się w ciąży tych 
prz,ect wcial niszczących Jtrw.in... 
ki płodu. Poza tym nawet w 
ciężkich przypadkach złośliwej 
żóltaozki noworodka, uda.je się 
obeonie uratować :!:ycie dzie
cka, stosując tzw. wymienne 
przeta=nie krwi. 

- Na czym polega. ten za.
bieg? 

- Istotą jego jest przetacza
nie noworodkowi już w pierw
szych godzLna.ch życia krwi 
Rh-, ujemnej, to znaczy ta
kiej, której krwinki nie ule
gają rozpadowi pod wpływem 
przeciwciał. Po prostu - „wy-

mieniamy" krew noworodka, 
Niejedno istnien:ie ludzkrie zo
stalo w ten sposób uratowane. 

- Wia.dolllo nam, że klinika 
wrocławska. spec,jalizuje się w 
teJ dziedzinie położnictwa.. Czy 
również łó kle kliniki położ
nicze mog zanotować ja.kietl 
osiągnięcia. łYm kierunku? 

- Obecnie wszystkie prawie 
kliniki, a między innymi i lódz 
ka, mogą wykazać się dużymi 
osiągnięoi.am.i w tej dziedzinie. 
Qgromne zasłu!Ji położył tu. 
polski ucrony o sławie 
światowej, profesor H.instŁ
feld, który . n.a podstawie 
wieloletnich doświadczeń jako 
jeden z pierwszych zajął się 
badaniem tej sprawy i opra
cował szczegółową metodykę 
po.stępowania. Toteż klinika 
wroc:laws.ka• którą prowadził 
niedawno zmarły prof. Hir.s.z
feld stała się ośrodkiem badaw 
czym i;lynnym w Polree i w 
świecie. 

- Jalde §rodkf st<J6uje się w 
celu zapobiegania. powikłaniom 
spowodowanym konfliktem se
rologicznylll? 

- Podkreślić należy duże 
znaczenie, jakie ma wa.re.sne 
stwierdzenie Illiezgodności se
rologi<:znej u małżonków. Urno 
żliwia to zapobieganie pow.sta
waniu schorzeń i ewentualne 
przystąpienie do właściwe
go leozenia, natychmiast Po u
rodzeniu :;:rrożonego d.ziecka, 
Toteż każda ciężarna kobieta 
powinna znajdować się pod 
obserwacją lekarza·polożnika, 

Rozmawiali: 
H STĘPLOWNA 
J. KRASKOWSKI 

- Dowiedziono, że w niektó
rych przypadkach na tle tej 
niezgodności powstają zaburze 
n1ia w rozwoju płodu. Jeśli 
płód odziedziczy ten czynnik 
po ojcu, czyli bę<lzie Rh+, to 
przedostanie się jegio krwinek 
do ustroju matki powoduje u 
niej powstawanie tzw. przeciw 
ciał, które niszozą krwinki 
Rh+. Przeciwciała te, pt?.eini
kająo potem poprzez łożysko 
do płodu, powodują rozpad je
go ezierwonych oialek oo staje 
się przyczyną uszkodzenia pło
du, a czasem jego obumarcia. 
Mówimy już nie o niezgodncr 
ści s.e·rologicz;nej, leoz o kon
flikcie serologicznym. 

W 50 rocznicę śmierci Wyspiańskiego 

Dziecko urodzone z takiego 
konfUktu, zapad.a na chorobę 
hemolityczną. Jednym z jej 
objawów jest ciężka żółtaczka, 
spowodowana nasilającym się 
rozpadem ll;rwinek i doprowa
dzająca do śmierci. 

- Z tego oo pan adiunkt 
powiedział można by wyciąg
nąć wniosek, :l:e nierz;g-0dność 
serologiczna. stwierd:llona u kan 
dydatów na mał7J()J)ków P<Yl'lrin 
na. stać .się przeszkoda, w ich 
związku . 

- Pow:ie·r:rehowna i pobież
na znajomość tych faktów mo
głaby .s.kl:onić do wyaiągniecfa 
takiego wniosku, że podob.n•e 
małżeństwa nie powinny być 
w ogóle Z9.wierane, że decydo
wać powinien w tej sprawie 
wynik uprzednio prne:!)rowadzo 
nego badania krwi kandyd1a
t6w do związku małżeńskiego. 
Wni<JIS(!k taki je.s:t jednak nie
słuszny. IstJ:iienie różnicy w 
grupach krwi nie przesądza 
sprawy. Pomijając to, że przy 
l.sitn.iejacej niezaoóności serolcr 

Wystawę „Sta.n.islaw Wyspiańsld 1907-1957", otwartą w Mu
zeum Na.rod-01wym, zwiecl:z.a. żyjący K.a.s~er Ol:epiec z Bro

nowic, jeden z oohaterów „Wesela", 
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NOWY ARSEN LUPIN Reportaże z dwóch kontynentów (2) 

w~~rawa na Mont Blanc 

Oto nowe \\·cielenie Robt"rt:i La moureaux, znanego nam z wielu francuskich k-0medjj filmo
wych. 1\ll~y aman_t występuje tym ra-zem jako.„ Arsen Lupin w - ini-dobno - bard-z.o zabaw

nym fllmJe rez. Bechera „L'Arsene Lupin". Jego pal'tnerką jest uroc-za Huguette Hue. 

Z dziejów ł.Jodzi ('7) 

Czy dawniej jeździło się wygodniej 
Anna Rynkowska 

~-k~mu~~~~ SPRZf D ~IU LA I 
Mówią niektórzy, te Lódź „leży nad ulic11i Piotrkowską", 

Ile w &ym prawdy, a ile złośliwości? Warto przypomnieć 
sobie, w 60 rocznicę istnienia MPK, dzieje komuni
kacjl mleJskieJ, która zaczęła się oczywlśoie, rur.„. Piotr-
15,.ow.skiej. 

Już w plerwi92ej polowle XIX włeitu Lódź rmclągał.a się 
na 4 przeszło kilometry. Głdwnł\ osią komunikacyjną, tak, 
Jak l dziś, była ulica Piotrkowska. Ruch kołowy i pieszy 
odbywał się w I przeważnle z północy na południe 
I odwrotnie. l"J. S'ZY1ll grodklem lokomocji były furman-
ki. Wynajmo~ało się Je, pOdobno za słoną opłatą, na ryn
kach lub placach przy ulicy Piotrkowskiej; przew-O'Lily «>
wary i pasaterów. ZamO'!ni przedsiębiorcy utl"XYmywaU 
własne konie I bryCoZkl. W roku 1830 włagclclel plerwmeJ 
łóthklcJ prr.ędzalnl ba.wełnla.neJ, Itry.stla.n Wendisch, Jc:t
clził wspan1.a.ll\ „bryh kształtem saskim, na.ro m&lowa.n", 
płótnem białym lnianym pokryh1". 

my, nakrytym lichym krajcza
kiem, a czę;>to i bez niego". 

Widoczna je.st w tym czasie 
rywalizacja między właściciela 
mi furmanek. c:z.y omnibusów, 
a pOcztą państwową. Prywatni 
furman.i zabierali bezprawnie 
w drogę listy lub pakiety. L«-t. 
jeSZCZ.e inM.i natury przykrości 
spotykały pocztę. W r. 1862 
ekspeclytQl' pooz;towy w Loclzi 
napl..<oał a.karge, że kondukt<>l"ZY 
„trudmąoy 6il) przewożeniem 

osób omnibU&ami nawet na da 
wa.ne trąbką sygnały poczt-Owe 
nie chcą zjeitdf.aó z drogi htb 
td starają ~ię wyni.tjaó w ble
gU będącą karetę poc-ztową''. 

P ocztylion Jaa.ek, jeżdżący 
karetą pocztow;\ z Rokicin 

do Ka.li.st.a, tak zezna wal o 
nich pa.nował n& przechodzą- k<>I'l.kuren.tach! „Gdy praejeżdźa 
c:vm pnez L6d:t łra.kcie la.bry• łem koło karC2llllY do wsi Wi-
ll'ZDYm Warszawa--Kallsz, W dzew naletąceJ, stojący przed 
latach plęód'l.1e11lo,tyeh 1>1'&00-- nlą omnibusl.a.rz, nazwiskiem 
wa.Io w Lodzi ok-l>ło 20_ rurma- Końll'UJI:, podcll\ł za.raz swoje 
nów: byli 1:o przewaUl.!e Zy- . ko11l„ i usllował koniecznie 
dzi. czasem Niemcy, wlaśclw · mnie wyminąć. Ponieważ jed~ 
ciele WOZU !Ub - a to :r.dairZ.a1o na p0łowa drogi była za,jęta fu

rami z drzewem pflowad:wny~ 
ml, drUgą zaś ja z karetą p::Ze• 
;leżdtalem, wyminąć wlęo by
ło niepodobna, tym wll)cej, że 

(d<Jikończ.etnie na .sitr. 8) 

U 
roki masywu Mont Blanc 
można było ptJdziwiać .i:a
nim jeszcze clojechalis1ny 

do Chamonix. Już po drodze 
do tego francusl,iego Zakopa
nego obserwowaliśmy zwisa ją
ce ze zboczy gór potężne lo
dowce, a obok nich - od stro
ny południowej - nieraz r:lo
stownie w odległości 300-4'.JO 
metrów - opromienione sierp
niowym slońoom, prl'.ieśliczne 
wille na stokach górskich. Nie 
raz prześwityw.ał śnieżno-bial:v 
potężny masyw Mont Blanc, to 
znów chował się za innymi 
szczytami. 

Wreszcie dojechali3my do 
Chamonix uroczego, . ty-
powo górskiego miastecz
ka, ukrytego wśród gór 12a wy
solrnści 1.050 m. Jego stylowe 
wille, różnokolorowe dachy l 

mocne barwy malowideł otwo
rów ściennych na tle surowych 
Alp stwarzają obrazy niaz:i
pomniane. Ileż to razy w dz1e 
jach sportu Chamonix by! 
świadkiem · wzlotów i upadł{ ÓW 

polskich narciarzy! Nazwisko 
Staszka Marusarza jest tu zna
ne cażdemu. 

Mieliśmy niewiele czasu na 
obejrzenie Chamonix. W pro
gramie wycieczki był wyjazd 
kolejką linową, lub też zębatą, 
na jeden ze szczytow alpej
skich i powrót do Genewy, je
szcze tego samego dnia. Chcia
łem jak najwięcej zobaczyć, a 
tu - że tak powiem - . przy
kleił slfl do mnie jeden z u
czestników naszej wyprawy -
kupiec z Iraku, któremu aku
rat wtedy zebrało się na po
litykowanie. Dowiedziawszy diQ, 
:te jestem z Polski, przysla·łl 
się do mnie w autobusie i za
czął wypytywać o niejakiego 
kapitana Dobrowolskiego z 1tr
mii Andersa, z którym się za
przyjaźni! w czasie pobytu tej 
armii na bliskim Wschodz1a. 
Armia Andersa - jak twier
dził mój rozmówca - nie cie
szyła się wśród tubylczej lu
dności wielkim mirem, szcze
gólnie wśród mężczyzn, nato
miast bardzo lubiły Polaków 
tamtejsze kobiety i właśnie ten 
fakt miał być . przedml~tem o• 
ficjalnych, dyplomatycznych 
demarches. 

Mniejsza zresztą o te prze
brzmiałe już dziś wydarzenia. 
Nawet chętnie podyskutował
bym i wyprowadził przygodne
go towarzysza podróży z błęd 
nych pojęć ni temat socjaliz
mu oraz na temat przemian .la 
szlych w Polsce w paździerm· 
ku 1956 r., ale nie1 teraz, kiedy 
trzeba się zdecydować. na któ
ry szczyt jedziemy, kiedy chcla 
!ob:v się jak najwięcej wrażeń 
wynieść z krótkotrwałej wy
cieczki. Przyrzekłem więc „mo 

jemu" Arabowi, te nazajutrz 
w Genewie razem wybierzemy 
się do parku okalającego Pałac 
Narodów i tam - jako naj
bardziej właściwym do tego 
celu miejscu - podyskutujemy 
na tematy polityczne. A temat 
był dla niego bardzo Istotny 
ze względu na świeżo na
deszłe wiadomości o przemrn
nach w Syrii. Był pod ich ~il 
nym wrazeniem i nawet za~ta• 
nawiał się, czy zdąży jeszcze 
powrócić do Iraku, by zlikwi
dować swoje przedsiębior

stwa ... 

Tak więc UW'Jlnlwszy się oJ 
rozgadanego Araba, zacząłem 
zastanawiać się, na który szczyt 
się udać. Wchodziły dla mnie 
w grEI dwie trasy; a lbo kolej
ką zębatą do Mer de Glace, 
gdzie są podobno śliczne wido
ki , albo też dwiema lrnlejkam1 
linowymi, docierającymi do 
Aiguille du Midi na wysoko~
ci 3.842 m, skąd jak na dl&.i 
widoczny jest śnieżny grzb1~t 
Mont Blanc, którego szczyt 
mierzy 4.810 m. Mimo wsAeJ
kie uprzedzenia przewodników 
co do wysokości, co do kierun
ku wiatru, co do Wytrzyma
łości serca itd., znaczna w1ek
szość uczestników wycieczki 
wybrała Aiguille du Midi -
wszak Miont Blanc byl oel€m 
naszej wyprawy. 

Wsiedliśmy do kolejki lino
wej, podobnej do naszej :.:a
kopiańskiej, wiodącej z Kuż
nic na Kasprowy Wierch, tym 
jednak różnej, te już pierwsza 
kolejka zawiozła nas na Plac 
de l' Aigui!le na poziomie po• 
nad 2.500 m, a więc już wy·"t.
szym nit Kasprowy Wierch. 
'tam przesiedlllimy się do dru
giej kolejki, której lina prze
biega nad glij bo.ką prze• 
paścią, bez :i:adn)'ch podpórelc, 
w niemal prostej linii piono
·wej, aż do Aiguille du Midi. 
Szczytu Alguille du Midi nie 
było widać, albowiem znajdo
wał sil') za pasem chmur. Mo
żna sobie wyobrazić, z jakim 
uczuciem ws~dły do wagoni
ku kobiety! Jakby coł złego 
przeczuwaly. 

Ruszamy wresżclt w górę. 
Pod nami ogromna przepaść 

vVyp.elniona lod.owoem, z leW€j 
i z prawej widoczne są tyl
ko ośnieżone, lub pokryte 
wiecznym lodem szczyty gór
skie. Wpadamy w pas chmur, 
robi się mglisto, nie widać ni
czego, nagle coś szumi w u
szach i... wznosimy się ponad 
wełnę chmur. 

Tu slońce wspaniale opern
je, ale pionowy grzbiet gór~ki, 
do którego się zbliżamy, jest 
pokryty chropawym, wyszczer
bionym lodem. Aż zgrozą przej 
muje samo spojrzenie na tę 
górę . Wreszcie dobijamy do 

przystanku I opuszczamy \V!l!JO 
nik. Jesteśmy na wysokości 
3.842 m. 

Niebo jest piękne i czyste. 
Słońce mieni się za górami 
wszystl{imi kolorami tęczy, pod 
nami widać tylko chmury. Roz 
glądamy się wokoło i długim, 
krętym, wykutym w slrnle_ t11• 
nelem przedostajemy się na 
drugą, południową stronę szczy 
tu, po czym po drewnianej 
kładce, złożonej z dwóch de
sek, przechodzimy z jednego 
wierzchołka na drugi (pod kład 
ką przepaść na kilka tysięcy 
metrów!), aż wreszcie stajemy 
vis a vis celu naszej wypra
wy - Mont Blanc/ 

Potężny, majestatyczny ma• 
syw górski pokryty jest lśnią
cym, mieniącym się puchem 
śnieżnym, aż wabiącym swoją 
czystością. Jest konie.;: sierpnia, 
a tu ·stoję w śniegu po kola
na! Słońce przygrzewa, aż ra
zi oczy - muszę wlożyć oku
lary przeciwsłoneczne. W na
turze jest cicho i spolrnjnie, 
nie widać :i.adnego ptaka, nie 
słychać żadnego głosu. Tyllm 
na niektórych grzbietach gól'
skich widać grupki alpinistów 
zawieszonych na linach i ha
kach. 

Wtem - nieludzki krzyk lrn
biety przeszywa powietrze! 
Ni:::wiasta z naszej wycieczki 
zsuwa się po śniegu lodzie 
w wielką przepaść! 

- Ratujcie! Ludzie - ratuj• 
cie! 

Tak - wszyscy chcemy rato
wać, lecz w jaki Jposób? 

Przewodniczka wzywa gór
skie pogotowie ratunl-::owe, 
wiele czasu musi jednak upły
nąć, aż nadejdą ratownicy, a 
kobieta tymczasem zamarznie 
w przepaści. 

Dwa dni później czytaliśmy 
w prasie szwajcarskiej, że gór 
skie pogotowie ratunlrnwe wy 
dobyło z przepaści zamarznię

te ciało 34-letniej Phyllis Nay
er, turystki z New Yorku, 
która nieszczęśliwie pośliznę
ła si~ na 1zczycle Alguille du 
Midi. .• 

W milczącym, grobowym na 
stroju wracaliśmy do Genewy 
inną, od strony poludnlowi>j 
Lemanu, wij!U!ą się st.osą. Nikt 
już nie zwraca! tiwagl na 
piękno otaczającej nas nat•.t
ry, nikt nie Qm;.tr.zegal uroczych 
mostów kolejowych przerzuco
nych nad przepaściami, nikt 
nie zauważył nawet t-a~o. że w 
Annemasse znów przejechali~
my granicę szwajcarsko-fran
cuską bez kontroli paszpor
tów. Wszyscy byliśmy pod wra 
żeniem tragicznego wypadku. 

MARIAN BIELECKI 

P oniewat transport m\asta 
byl uzależniony od kilku 

prywatnych furmanek, Urt.ąd 
Municypalny m. Lodzi posta
nowił uregulować tę sprawę i 
zaprowadzić dorotki na wzór 
Warszawy. W r. 1839 zgł~lł się 
do urzędu niejaki Julian Ozaj
kowsld, który pr<>8ił o zezwole 
nie na. utrzymywanie w Lodi.i 
dor<Y.i:ek. Ruch na ulicach w 
tym c.z.asie znacznie Z\Viększyl 
się ' wzrosły potrzeby komu• 
nikacyjne. Był' to bowiem o
kres wielkiej p<>myślności go
spodarczej nasze~ miasta, któ 
re rozszerzyło się terytorialnie 
i ściągało ooraz więcej oooadn.i
ków prz,emyslowych z różnych 
okolic Pol.ski i z zagranicy. 

______________ ._. ___________ , _____________________________________ , ______ ___ 

W ladze mlc.iskie zgoo'kiły slę 
na utrzymanie czterech 

dorożek. Główna trasa ja.zdy 
chl,gm;ła się wzdluż ulicy Piotr 
kowskiej. Wyznaczono cztery 
stacje dl.a dorożek: 1 - na 
Rvnku Noweii:<> Miasta obok 
ratusza, 2 - na Rynku Stare
go Miasta, 3 - przy domu za
jezdnym, zw. Paradyz (ul. 
Piot!'kowska 175), 4 - przed 
manufakturą Geyc-ra. W punk 
taoh tych był najwięIDs.zy ruch. 

Wlaściciel dorotek otrzymał 
ob&zemą instrukcję, która mó
wiła, jak się mają zachować 
dorożkarze w stoounku do pa
i;ażerów oraz jaki mają nosić 
mundur. Wymaga.la, aby dorot 
ke za,opat.rzyć w bldl\CY nu
mer z cyny. Doro:l:ka.rz miał no 
sić icn sam numer wyryty na. 
bliu.--ze przyszytej na pieca.eh 
p0nlitej k-Olniena. Liber.la li°" 
w<>:i~cego, t.o płM"ZCZ piMkOWY 
z ko!nfor-zem błęk.Hnym i 'ta.ki• 
mJ:i: wyloga.mi przy rękawach, 
na głowie kapelusz czarno ll\
kierowany lub okrąrla fura
żerka.. 

si.e częściej - służący właści-

Grossman cieli . Jeooz.ili na ocUeglość od I 
ao do 200 kilometrów. 

Gd:v uruchomiono w Króle- ------• 

Po dość diu„ 
giej p1·zetwie 
ottz11matiśmy 
jeszcze jedną 
powie8ć ra

dziecką, opartą "na tematyce 
drugtej wojny światowej, Jest 
to bardzo szeroko zakrojona, 
nieomal monumentalna kon
strukcja powieściowa ·wasi!i
ja Grossmana „życie i losy" 
(wyd. MON, t. I, s. 908). Roz
'miary tego dzieła pozwoli!y 
autorowi wprowadzić do ak
cji wielką ilość postaci 

pierwszopla· 

powodzeniem - na,dać swoim 
bohatęrom wyraz indywidua!• 
ny, wyposażyć ich we wlasnq 
biografię i wlasną treść ps_y
chiczną. Dzięki temu obcu3e-

p-ióra M . W. van Lovna 
„życie i czaru Rembrandta.". 

W sposób prosty i bezpre
teMjonalny Thornius pokazu
je nam żywot genialnego ma-

(/a.wąd.ZJ 
k~iqika.cli 

stwie Pol!ldm kolej warszaw
sk-0-wicdeńską, I-od-zianie ~~ 
częli jeźd'iić konno do naJbll.2-
szej stacji kolejowej - Roki
ciny. Swleto wybudowana sw
sa rokicińska bardzo się O'ż.y
wlla. W lddzkie.I komunikacji 
wyst~pil teraz n~ śroclek lo
komocji - omnibusy. Codzien
nie 10 prywatnych omnibusów 
z.abieralo 120 osól> clo Rókicin: 
na trakt łęczydti w kierunku 
Krośniewic szły 3 omnibusy. 
Po tych samych traktach jeź
dZiiły ta.kw ekwipaże zamożnych 
łódzki.eh kup...-ów i prZA:Jmy.slow 

nowych i epi-
zodycznych, larza, giówn!e od strony oso-

bistej i pry-

ców. których „źy- " l~rii' watnej, nie 
cie i losy" ,\~ 

W
. y&'<>dnym, szybkim, ale I krzyżują się ! zaniedbując I jednak wy-

najdroższym urzl\dzenlem splatają w J eksponowania 
11rzewO'WWYm była kareta pocz wielowątkową 
towa. Sta.cJa poczf..owa „dla eks calość. ~~~ w. ~wej opo-
pedycJI i J:)OO?lthalterll" mJeścl- Bohaterowie powieści re- l.i1. wiesci wielu 
1~ się przy ul. PołudnlowcJ. w prezentują wszystkie war- ·Inicjatywa ':t'.r ::t!!!!!~;.. "-= chara.kterys-
drewnła.nym budynku prywat- stwy i środowi'ska spoleczen' - ,- . d . k . tycznych ty-
nym. Potnthalter utrzymywał wy ania siąz sów epoki. życie Rembrandta 
tam 9 koni. L<ldzla.nle narze- stwa radzieckiego. Ludzie ci, ThornlUS ki Waleriana 
kall. że dóstęp do domu p.ocz- jak ludzie, różnią się między Thorniusa bylo w ogólnym przebiegu 
towego był utrudniony z powo sobą pozycją społeczną, tem- „Między świa życiem _tragicznym; be.z po-
du błota. w którym grzQt.lY ka- pera.mentem, charakterem i Nem a cieniem" (wvd. „Książ- równania czę§ciej kladiy , s!ę 
rety, a c62: dopiero ludzie ~ całym zesr1Jlem cech osob;- 1 · w· d " 320) · na nim gęste cienie, aniżeli 

• 'a i ie za • s. związana blaski lagodnego, pogodnego 
i lódlzi.a.nJ9 woleU ozeltać na ~ti,ch, wiąże ich wszakże w była niewątpliwie z · obcho-
~ree.tę przy Ulicy PJ.ot.rk<>w- jedną ogromną, niezwyciężo- dzonym w roku 1956 światła. Jak Cervantes, jak 

J. ną gromadę w·sp6lne uczucie 350-leciem urodzin Rembrand- Mozart, jak niejeden spośród 
CodzJ!ennie, o godzinie 7.30 I milośc! ojczyznu i zdecydowa- ta, jemu to bowiem wymie- ~ajwiększych twórców, Rem

rano, odjeM.żal.a poc:tita do sta na wola wypędzenia wroga z niona książka jest poświęca- randt umarł w nędzy i o-
cjl kolejowej Rokiciny uwożąc jej granic. na. Jak się to często u nas puszczeniu. 
ll.sty, pacz.ki i pa.soaterówl któ- Pozytywną stroną powieści zdarza, realizacja okolicznoś- Jego geniusz, Aeno 11iezrów-
rych ze.w~ na przystaru<:u by G . . ' " 

Tak interesująco wyglądali Jo więoej, nit miejec w kare- rossmana . 3est zerwanie z ciowej inicjatywy ulegla zna- naną i oryginalna wielkość o-
nasi pierw-.si cioro:tk.arz.e. cie. Dla tych nieszczęśników, szablonem 1 tandetą artysty- cznemu opóźnieniu. Nie ma ceniono sprawtedliw_ie dopie-

Komunlkacja Lodzi z innymi istniala jeszcze możliwość ja- czną, spotykanymi dawniej jednak tragedii, tym bardziej, ro później, przyznając mu 

praicowaniem na dobrym po
ziomie i moźe być bardzo 
przydatna zwlaszcza dla. tych, 
którzu z niej wlaśnie c.oerpa.ć 
będą pierwsze wiadomo8ci o 
arcymistrzu holenderskiego 
malarstwa. 

~Jxley 

W se1'ii „Po
wieści XX 
wieku" Pań-
stwowy In-
stytut Wy-

daw1iiczy wznowił glośną swe 
go czasu powieść Aldous'a 
Huxley'a - „Kontrapunkt". 
Pow!eść ta, na.ptsana w r. 1928, 
to jest w pierwszym okresie 
'.Wórczości Huxley'a, uważana 
Jest wszakże za jeden z naj
lepszych jego .utworów. 

Kontrapunkt to, jak wiado
mo, pewna forma kompozycji 
w muzyce, polegająca na 3Pd-l 
noczesnym prowadzeniu kWw 
wątków melodycznych, wią
żących się i odpowiednio shat 
monizowanych z sobą. Tę 
kontrapunktową budowę dzie
la stosuje Huxley w swej po-

wieści z ży
cia inteLektu
aLisl.ów an
gielskich. Cho 
dzi tu zresz
tą nie tylko 
o wielowqt-. 
kowo§ć fabu
lu, lecz i o 

to, że losy bohaterów oświet
lone sa wielostronnie i na 
różny sposób, przez co nabie
rają bardziej pełnego i suge· 
stywnego wyrazu. 

miastami odbywał& się za po- zdy ek.strapooz:tą. Była t.o jed- dość często w książkach tego źe już w r . 1950 tikazala się właściwe miejsce w historii 
Arednictwem dwukonnych flll'- nak, jak wiadomo, „zwyczajna rodzaju. Autor „Życia t lo- W przekladzie polskim bardzo kultury światowej. Ksią~ka 
manek olężsrowych lub osobo- otwarta bryczka z &1edwnlćm sów" · stara się - na ogól i solidna biografia Rembrandta Thorniusa jest popularnym o- B 

WYCh bryoz,ek. Najwięks-ey składającym się ze mopka&<>-__ -----------------------·------.-----!!!!!l!!!'!!!!'!"!!!!l!!'!!!!!!!!'!!!l!!!!-111!!!!!!!!" _____ . _n_._ 
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Poznajemy ł6dzkich aktor6w 

Stanisław 
Heimberger 

Rigoletto 

1 

Opera Lódmka W'lJbogaclla 
dorobek wartościową. 

iw.zycją., ładnie i starannie 
wystawionym „Rlgolettem". 
Pa.rtię tytulow" wyk0111ał na 
premlerz;e Stainilsł.aw Helm• 
berger. 

- Co powie nam p.a111 o tej 
pa.rtli? 

- Wydaje mł się, te jest 
ona chyba ma.rz;eniem każ
deiro barytona.. A więc - ~e
stem za.oowolony że mam 
możn~ć jl\ śpiewać. W przy
gotowanie jej włożyłem mnó
stwo wysiłku ł„. kil:k.a kłlo 
swej wagi, To równie trud• 
na, jak interesują.oo. pa.rtia 
1 w<likalnie i akbOil'Sko. Wy
sOkle - na.pięcie drama.tyC7;'1le, 
głębia prz:efyć Rligoletta, Jed· 
n0C2eśnie wiele momentów 
llirycmiycb - daJI\ śpiewaiko-! 
wl 1 aktorowi w jednej oso
ble, bogate mO'tliJwOl§cL W 
opracowaniu tej roll b&rdw 
llOD\Óll'l mi rdyser, któremu 
wiele za}\'dz!ęcam. 

- W Operze Lódr.rJldeJ §pfe
' wa pan od pc)C'z;l\tktl Jej łst.

nien.ta? 
- Tak, Mo.le popr.11ednłe 

, partie, f.o Miemm1lk w „Stra
mnym dWOne", Ma.laie&ta w 
„Doin Pasquale", Jerzy Ger

mond w „Travła.cie", konsul 
w „Butterfiy" onw: Oniegtn 
i Rigoletto. 

- Czyli, d'Zlelą.o 109 wszy· 
stktoh ba,rytonów, rrrwa l)an 
pn:ewdnie role starsiąch 
panów? 

- Przewdmfe. I pnewał• 
nie w perukach ł d11teJ cha
rakterymcjł, z której nlewie• 
le WYA'll\da moidl własnych 
ryl!IÓW. Ale nie n.an:ekam na 
swój los, bo na.Jba1rd7'ieJ lu
bię role cba.raJdPJ-.VStYC'Zdle. 
Role a.iuntów wydaj!\ ml 
się mniej ciekiB.we. 

- To Ja.ko Rlgoletto ma 
-pa.n świetllĄ oltarzj~ do arty-
stycznego „wyfycla. się". A 
co mógłby nam pain powie
dzieć o swoich ~ 
pr.z:edoperowych? 

- Bardzo n'iewiele. Za~ą,
lem naukę w lódr11kim PSIM 
potem trafiłem do wo-jska, a 
tam do Zespołu Pieśni i Tań
ca Wojsk Lotniczych. Potem· 
studiowałem w Wyżs.tej 
S1lkole MuzyC'mej w Warsza· 
wie, a. następnie w łódzkiej 
WSM. No, a potem już o,e
ra. 

- A więc tyczymy tu wie
lu Jl.artii jaik najbardziej 

ł cha.rllikterystycznych. 
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„Miss Ameryka" 
1957 r. OO.bywa 
podró:t po kon
tynencie euro
pejs'klm. Zwie
dziła Niemcy, 
Włochy. W li
stopaitl.zle pra:y
byla do N ea.po
lu, fd'Zle ukazy
wała się w miej 
scach p.ublicz
nyoh ubra.n11. w 
loostium oow-

boy'a. 

Marcel ~yme tłum. J. Kaucz nego. Dlltllleu& 'był ~· 
zarnn.troWany w środku wiel· 
kiej, grubej śafanY, 

. Człowiek, który przechodził 
Znajduje się on tam do d.zl.ś, 

wcielony w kamień. LUd1l1.e, 
wracający późno nocą do do
mu, twierdzą, te s.Jyszą ja
ki~ przytłumione wołanie 
czy jęk. Być może, il jest to 
wiatr - a mote Garou-Ga.rou 
- Dutilleul op.lakuje koniec 
swojej wspanialej kariery i 
swej zbyt krótkotrwałej miloś 
cl, 

S. Maugham 
chce zmieniać 

i prawo angielskie 
1 Dokończenie z ubiegłego 

tygodnia) 
Kiedy Dutilleul po raiz pierw 

PIZY wkra.ozal do swojej celi, 
wydało mu się, :l:e los zanadto 
go psuje. Grubość murów wy• · 
d.ała mu się praiwdziwym sma• 
lrołykiem. Nazajutrz po jego 
&ll'estz.towam.iu str.at więzienna 
odkryła ze zdum:ieni.em, że no 
wy wiezień wbil w swojej ce
li gwóźdt i powiesi! na ndm 
złoty zegarek naczelni!ka wię· 
zienia. Oddano natychmiast 
zegarek naczelnikowi, ale na• 
zajutrz został ponownie .zna
leziony w . celi Garoo-Gairou 
wraz z T>ierwsz.ym tomem 
·„Trzech Muszkieterów", wy
pożycwnym z biblioteki d.y-
11ektora. Cały pensonel więzien 
ny popa.dl w najwyższe J»d
n iecenie. Straźnicy skari:yll 
się, że ktoś ich nioopote!ziewa
nie' kopie i że nie wiedzą, 
skąd pochodzą te uderzenia, 
Wydawało się, :ie ściany ma• 
ją - może 111ie uszy, ale na 
pewno nogi. Wres.rele pewne
go dnia dyrektor więzienia za• 
stał na s'WQim biurku następu
jący list: 

„Szaru:>wny Panie Dyrekto
rze, w powołaniu na naszą 
osobistą rozmowę z dnia 17 
bm. oraz na ins~rukcję z l~ 
maja roku ubiegłego, pozwa
lam sobie zawiadomić i:!: 
skończyłem już drugi' tom 
„Trzech Muaz.kieterów", i że 
wobec tego mam zamiar opuś· 
cić więzienie dzisiaj w godzi
nacli między 11.25 a 12.35. Z 
najwyż.sizym powataniem 
Garou-Garou", 

Pomimo wyjątkowo liC%!1ej 
stra.ży, jak.a go pilnowała tej 
nocy, Dutilleul rz:biegł o go
dzinie 11.30. Kiedy nowina ta 
została podana do publicznej 
wiadom<l!ŚCI, entuzja~m tłu
mów nie mW igrania. Jednak
:l:e, po dokonaniu :nowego wla• 
ma.nia, ~óre przyniosło szc.zyt 
jego popularności, Dutillelll 
nada.I nie próbował się Ull'.ry
wać. Na 6kutek tego, j;uż w 
tir~ dni po słynnej uciearee z 
więzienia, został ponownie za.
aresztowany w CihWili, gdy sl.e 
cl.ząa z przyjaciółmi na tarasie 
kaiwiarni, spokojnie zaa>ijal 
bi.ale wtno, 

Doiprowadzo.ny do więzienia 
i zamkn.ię~ w ciemnej celi, 
Garou-Garou uciekł z niej te
go samego wiec2lOl!"U i poszedł 
się przespać do pokoju go§Qin
nego, znajdującego Ilię w 
mieszkaniu dyrektora więzie. 
nht. R~o, okol.o godziny 9, ;a• 
dzwonil na pokojówkę, aby za 
mówić śniadanie. Bez żadnego 
si>rzeciwu dal l!llię ponownie 
spl'.°wadzic! do swej ciemnej 
celi. Dyrektor, oburzony i roz
gorycwny do głębi, kiat.al dać 
mu tylko chleb i wodę. Kolo 
południa więzień Udał się do 
pobliski~j resta u.racji, zj adl 
tam obiad i po wypiciu :fili
tanki czarnej k.awy, zatelefo
nował do więzienia: 
. - Hallo! Panie dy.rektorze 
stra~nie mi przykro, ale za~ 
PDln:ni.alern wziąć pama portfel, 

tak ze .iestem bez grosza i niemo 
gę uregulować rachunku za 
obiad. Może zechciałby pan 
i>rzyslać tu kogoś, aby mn.ie 
rwy kupić? 

Dyrekt01' przybiegł <>robiś
cle, ale wpadl w taką irytację, 
że zaczął głoś.no wymyślać. 
Dotknięty na honorze Dutilleul 
obraził •i>ię tak, że następnej 

nocy zbieg? z Więzienia. i wię· 
cej tam nie powrócil. Obciął 
swoją krótką czarną bródkę, 
:z.a.mia.st binokli zaczął nosić 
okulary w grubej, rogowej 
oprowie. Sportowa czap.ka, za· 
miast zwykłego melonik.a 1 
ubranie w szeroką kratę, zmie 
nily go nie do poznania. 
Zainstalował się w małym, 
wygodnym mieszkaniu, do któ 
rego już dawniej kazał prze
lll.ieść wszysrtikde bardziej war
tościowe przedmioty. 

Był 21nużony sławą, a od 
czaru pobytu w więzieniu, 
przechodzenie p!'Zez mury prae 
stalo wydawać mu się zabaw
ne. Przec:.ież nawet najmocniej 
sze mury byly dla niego rów
nie 1.atwe do przebycia, jak 
'byle jaki parawanik. Zaczął 
marzyć o wyjeździe do Egiptu 
i o zagłębieniu się w jednej 
z piramid. Szykując się po· 
woli do J'Qdróży prowadził 
t"1'mczasem spokojne, uregulo
wane życie, uzttpelniał swo-
je zbiory znaczków, chodzi! 
cza1sami na d?u.gie spacery. 
'Metamorfoza jego byla tak 
całkowita, te 111ie pomawali 
go nawet bl!.scy przyjaciele. 

Rozpoznał go tylko jeden 
człowiek, malarz o nieomyl
nej pam:ięc:i wz.rokowej Gen 
Pau.I, który zaczepil ao kie
dyś na ulicy: 

- Widzę, te zrobiłeś. się na 
fajn:Laka, a:!:e'by OISiZUkać glinę, 
oo? 

- Acih, pozn.ałe~ mnie? .... 
westoh!lląl Dutilleul. 

Spotkanie z malarzem zde
nerwowało go i przyśpieszyło 
decyzję wyjazdu do Egiptu. 
Ale wlaś.nie tego samego dnia 
pan Dutilleul mkoohal się w 
pewnej blondynce, dla której 
zapom.n1al 1 o swojej kolekcji 
znaczków i o projektowanej 
podróży do Egiptu. Blondynka 
zresztą 6.J)Oglą,c.iala /Ila niego z 
dużą <Wizą serdeczmoścl. Nio 
tak me wzbudza zai1J1.tia-€so'wa
nia dzisiej.szych kobiet, jak 
ubranie w ikiraitę i rogowe 
okufa:ry. Strój ten pneypomina 
a1i::tor6w filmowy0h, oocktaile 
t noce kalifornijskie. Niestety, 
'pan DuttiL!eul dowiedział się 
od malarza, że owa piękność · 
była żoną człowieka brutalne
go i zazdroo.nego. Ten .po
dejrzliwy mąż, który sam :pro
wadzil do.syć rozwiązłe życie, 
opus=ał oo wieczór swoją ż<>'" 
nę i poro.stawiał ją samą od 
godziny 10 do 4 ral!lo. Jed1nak
że przed wyjściem zamykał 
drzwi na klucz, a na okna za
kladal mocne okiennice. Na
wet i w dzień zdarzało sie. że 
śledzi..t swoją piękną poł<1Wlcę. ł 

Ale DutH!eul nie przejął się 
opowiadaniem malarza. Na
zajutr.z, &S1potkawszy młodą k!O
bietę na ulicy, wszedl rza. nią 
do mleczarni i zd.olal jej 
szepnąć, że ją kocha, że wSll.y
stko o n"iej wie - to je.st że 
wie o Zazdroonym mężu' o 
d.rzwiaic:h zamykainych na kiucz 
i o okiennioaah. Dodał, że te
goż wieczoru przyjdzie.. do jej 
pokOJU. Piękna blondyna za
rumieniła się, butelka na 
mleko zadrżała w jej ręku, a 
o:::zy zas.zly wU.,"'Ocią. Powie
działa cicho: 

- Niestety, panie, to jest 
zu,oelnie niemożliwe. 
Tegoż promiennego dnia 

około g.cxJ,ziny 10 wieczór, pair: 
Dutilleul stał l!la straży p!'zed 
domem swojej u.koohalllej i 
badawczio spoglądał na gruby 
mur, który dzielil posesję od 
ulicy. Nagle w murze otworzy 
la isię furtka i wyszed·ł z niej 
mężczyzna, który sta.ral!lnie 
zamknął ją na klucz. Dutilleul 
przeczekał, aż mężz-.zyz.na .znik
nie za r<:igiem ·ulicy i dla 
większego bezpleazeństwa po
l'czyl jeszcze do dziesięciu. 
Następnie lekkim krokiem 
W<>Zedl w mur i - przebicga
jąo poprzez wszystkie prze:;.z
kody - znala,zJ się w pokoju 
pięknej paini. Przyjęła go z 
uśm~echem swzęścoia i pour 
stali ze oob1\_ aż do ba.rdzo 
późnej godziJnY, 

Nazajutrz Dutilleula bardz.o 
bolała głowa. Nie wydało mu 
się to wa:ilne i nie zamier.z.al 
dla tak blcchej przyczyny . 
zrezy,gnować 11 lllocy milo.s.nej. 

J~e, znalazls;zy przypad· 
kowo na dnie szuflady jakieś 
lekar.stwo, zartył z rana jeden 
proozek, a drug! po południu. 
WiecZXlll'em ból głowy stal .się 
2l!lośniejszy, z.resztą pam Dutil
leul byl tak podniecony, że 
ntemal o nia zapomni.al. Mlo-
da ).rob.ieta O!!zeltiwala go z ca
łą na.mię,noścńą, kiórą rozbu
dz.11 w niej po;.ptzedniej nocy. 
Tym razem po©<llStal u niej aż 
do 3 rano. 

Opuszczając jej dom., Dutil

Cz.asa.md, w ciemne zimowe 
noce, malar.z Gen Paul, akmn
p.amiując sobie na gitarze, 
umila piosenkami oz.as bie<lne
mu więźniowi. A melodia, wy
dobywająca się spod jego 
skostnialych palców, przenika 
do serca kamieruia, rozjaśnia
jąc je jak promień światła 
księżycowego„, 

leul przebiegając przez ściany ------------
i mury, miał uczucie jakiegoś 
niezwykłego tarcia. Umał 
jednak, że nie należy przypi· 
sy'Wać temu zbyt wielkiego 
zna·czeni.a. Dopiero gdy wszedl 
w mur, otaozający )>OISesję, 
po=l wyraźnie jakiś opór. 
Wydawalo mu się. że porusz.a 
się w materii, która je.s.ZJQ/Łe 
.Jest płynna, lecz. która nabie· 
ra ooraz bard.ziej .Stałej kon
systen.cj<i. Kiedy był już w sa
mym środku grubego muru 
zauważył, że przestaje się po
suwać i nagle z przerażeniem 
pr.zypomnia! sobie o dwóch 
proszkach, które zażyl w <:U\
gu dnia. Te pr<llSz.kJ, o których 
myślał, że to aspiryna, 1.awie
raly w rzeczywistości dawkę 
teLrawalentu, przepisaną mu 
niegdyś przez lekarza. Nad.
mierna ilość lekaira.twa oraz 
intensvwne przemęozenie po 
obu .ubiegłych nocacll, przy-, 
czyi!llły się teraz do wywola
nLa skutku zgola nieprzewid.zi<l 

Kąc~k tylko dla ·kobiet 

WLOKAmV SPlllfDAZ 
WOO I< l 
rVLKO r.IA 
/(lfL15lK. 
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- Jeden z największ;yeh an-
gielskich literatów, słynny 
nowelista i Jl<)wieścioPi.sM"Z 
SOMERSET MAUGHAM, we 
zwał niedawno do siebie 
sweg0 wydawcę i w obeooo
ści adwokatów oświadczył: 

- W stycutiu przyszłego 
roku ukończę 84 lata. Zdro
wie dopisuje mi ja.k dotl\d, 
1>rzy·szedł jednak już cz.as, 
a.bym pqw-z;iąl pewne decyzje 
dotyczące pn.ymlości. Chcę 
was powin-domić, iż nie ty
czę sobie, aby moja prywat· 
na korespo:iyiencja z.o.<ilala 
o-publikowana po mojej 
śmierci. Wszyscy, którzy kie
dykolwiek otrzymali ode 
mnie listy, winni je teraz 
albo zn!1S?.czyć, albo odesłać. 

Praoownlcy zwrócdlł uv11agę 
Maughamowi, że a.ngielskie 
pra.wo przewiduje, it otr.ey
many list ste.nowi wyląc.zn!\ 
wla.sn~ć odbJ.oroy. 

- W takim ratZie trzeba to 
prawo zmienić - ~1e
d'l:ial pisa.I"L 
Już na.zaJulrz dziennik 

„Daily Mail" ogłosił apel 
Scmerset l\Iaugh<lma do je
gt> byłych ki>res>pundenlów, w 
którym prro.si ich o zwrot 
wszystkich pisanych pn:ez 
.siebie Uistów, st.wierdzając, 
iż uważałby za coś „ohydne
go", gdyby j~ t>rywitna 
koresp-O'l'!dencja. mia-la być 
kiedy'IWJ.wiek oglaszana. 

nana an~ieta: ~zy jesteś indywiduąlistką? 
Z Twoich reakcji w pe

wnych sytuacjach życiowych 
moźna wyciągnąć niektóre 
dane o Twoim Clh:aratkterre: 
czy latwo ulegasz gbcym 

wplywom, ~ pragniesz być 
oryginalna, czy Twoia oso
bowość jest już ustalona 1 
moona. Odpowiedz szczerze 
na pyiian.la: 

I. „Zamieszkasz oczywl
Acłe w „Orbisie"? - pyta Cię 
jakiś snob w chwili, gdy wy
bierasz s:ię na wak.a.cj~. Czy 
odpowiesz: 

Modnie=gustownle 
a) „Tak", choć wcale nie 

masz takiego zamiaru 
b) „Nie cierp!ę dużych ho 

teli" 
Przyslowia są wprawdzie tną 

dro:lctą narodótQ, ale no.tezy 
łch używac z umiarem i tytko 
wtedy, kiedy jest to wygodne. 
Na przykład takte jale „nie 
suknia zdobi kobietę, lecz ko
bieta suknię", wydaje się prz11 
slowiem dośd niebezpiecznym, 
ze względu na jego samouspo
kajającą treść. Nte wierzymy w 
nie. Suknia zdobi kobletel 
Zwłaszcza suknia z dodatkiem 
odpowiednio dobranej biiute• 
rii. Podkreślamy: odpowie
d n i o. 

Klipsy, korale, broszki, bran 
toletki - użyte nieodpowied
nio lub w nadmiernej ilości, 
nte tylkó nie zdobią, ale i 
sz'.i)ecą. Zapamiętajmy · wic:c 

kilka zasad odpowiedniego eto 
sowania biżuterii: 

l. Nigdy nie nolmy broszki, 
kltpsów ł korali jednocze~ntP.. 

2. Do aukien fakturalnyc'!I 
(w kratę, pasy itp.), nie uzy
wamy żadnych Tcorali. Dozwo
lone gladkte kltpsy. 

Obecna moda lanaute dluate 
sznurki korali w kolorach nie 
kontrastujących z suknią, a 
stonowanych z nią, np. rót z 
czerwienią, dwa różne odcle
nie czerwieni itp. 

Na każdym z rysunków wtdzi 
my prawidłowe (lewa strona) 
i nieprawidłowe (prawa) za
stosowanie biżuterii prz11 róż
nych rodzajach mkien. Faso
ny sukien również wa.rte obe1-
rzę,nial • 

c) „Nie, chcę za.mieszkać w 
małym, spokojnym domku". 

II. Twoje przyjaciółki no• 
szą długie, modne perły. 

Czy nosisz: 
a) Też długi 1m1ur pereł? 
b) Krótki sznul'ek pereł? 
c) Dwa sznurki pereł śre

dn lc:l długfl§cl. 
III. Twój nowy flirt ma 

malą wadę: śm ieje się t.o.k 
głośno, że wszyscy się c.glą
daia w waszą stronę. 

Czy: 
a) Przestaniesz się z nim 

umawiać, bo Cię fo ltrę~uje? 
b) Poprosisz go. abv starał 

liię śmiać nieco ciszej? 
c) Zniesiesz to w pogodzie 

ducha, gdyź czujesz się do
brze w jego towarzystwie? 

IV. Nie bardzo lubisz drrle 
cl, lecz twój szef pr.i:Yflrowa
dza często swoje do biura. 

Czy: 
a) Wraz z kolegami będziesz 

ud!!.wała., że jesteś dziećmi 
zachwYcona? 

b) Okażesz 'zupełną oboję
tność? 

c) Porozmawiasz z nimi u
przejmie ł zajmiesz się wła
sną pracą? 

V. Pani X wydaje du:lo 
p!eniędzy w sklepach, pnd
czas gdy pani Y kupuje tyl• 
ko rzeczy okazyjne. 

Czy: 
a) .Testea uprzejmiejsza. dla 

pani X? 
b) Czy jesteś hardziej U• 

ważna wobec pani Y? 
c) Czy jesteś tak samo mi

ła dla obu tych pań? 
"1la1!M. 
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Gwiazdy 
widziane 

okiem rezysera 
Swiatowej sła.wy reżyser a.me 

rykański BILLY WILDER, któ 
ry ostatnio przebywal w Euro 
pie, współpracował z na.Jbar
dziej znanym.i aktorkami fil
mowymi. Ot<>, jakie jest jego 
zda.nie o trzooh „gw:ia.zdach": 

Marilyn nie ma pami~ci 

MARILYN 
bardro 

MO!'l.'ltOE jest 
skomplikowaną 

ist<Jtą. Grywa raczej pogodnr, 
lekkie role, których opanowa
niP. przychodzi je.f z wielką 

trudnością. Nigdy nie uczyła. 

się swego rzemio..'lła., a zawód 
traktuje ba.rdzo poważnie. Ma 
ogromne· trudności z dialogiem. 
Jeśli tylko ma do powi~dzen.ia 
jakąś długą frMę, natychmiast 
myli się i musi zaczynać od 
nowa. Jeśll ma np. powiedzieć: 
„SzC2:ęśl:iwego Nowego Roku" 
będzie mówiła 10 razy: „Szcrz;ę
śliwych Swiąt". Uważam ją je
dnak za ba.rdzo utalentowaną. 

z 

Marlena doskonale 
gotuje 

.MARLENĄ DIETRICH jest 
całkiem inacze,i. Jeśli Ma-

rilyn wydaje się p<>ch,o·dzić „z 
innej plane·ty", to Marlena 
mdcno stoi na ziemi. Silna o
sobowo.ść, żelazna Wo(}la i wiel
ka dyscyplina. Zupełnie niMa
rozumiala., bardzo samokrytyC'7 
na. Rorzmawiając z nią, mam 
zawsze wrażenię, że ro1zma
wiam z dobrze wych·owanym, 
002lsądnym mężm:yzną. Umlf! 
dobrze' gotować i opiekować 
się bliźnimi. Dla mnie to ra
czej sil>~tra miłosierdzia, n.i:i 
wamp. 

Audrey jest po prostu 
- Ma. pani prześliczne panto- D·enialna 

felkil l=> 

Rozr11wki. 
um'łf)l.owa 

ZAGADKA MATEt~ATYCZNA 

ABC: D =AE 
- )( + 
FG- - H-=KC 
G-H+Llt=CB AUDREY HEPBURN, to fe

nomen, aktorka o niezwy
kłej klasie. Dokonuje ona wiP.1 1 
k:iej rzeczy: osiąga. maksyma.I-j 

Jakie cyfry w mJeJsce mer ne efekty z minimalnym w:v•I 
m<>żna by Jl-Odstawić w powyż- sitkiem. Ma w sobie iskrę ge
szych działaniach ma.temaiycz niUS'l:u. Odznacza się wrodzo-
nych? nym smakiem, elegancją i w.iell' (Roo:wi~nie po.wy:imej za-
gadki podamy za tydz.leń). ką kulturą. 

.~.:__~~~~~~~~~~~-

Z dziejów Łodzi . 
(dok:ońOZJeilliie ze strc!lly 6) 

omnibusi.arz zda.wal się być pi
jany. Skutkiem więc tegl> za.
wadzil mceno o kolo, tak że 
ka.ret.a w biegu zatrzymana zo
stała.". 

Wobec dlugobrwałego upo
śledzenla Łodzi pod w~lędem 
komunikacji kolejowej, nie 
trudno sobie wyobrazić. z .iak 

Kilil'lsk·iego) szły nasypy kole- , 
jowe zamykające komw1ikację 
między ulicą Dzielną a Prze-

~ ~ ~u;: 
wielką rad·ością powitali ło- ja.zd. Na ulicy Widzewskiej 
dzianie uruchomienie O•dc.inka. ptrreloiono drabinę, po której 
kcleJowego Lódź-Fahrycq;na. - praechodz.ili mieszk.ańcy górą 
Koluszki w roku 1866. MJędzy )l11.'zez noor. Wozy jeźdzllly dro
tymi dwiema stacjami kurso- gą okólną. W wiele lat póź
wa.ł początkowo tylko jeden niej przeprowadrono na ulicy 
pociąg dziennie. Wldzew.s.kiej wiadukt, który 

Dworzec Lódź-Fabryczna wY- jedmak nie rozwiązywał . osta
budowano we wschodm.iej teranie komunikacji tą d;rogą. 

cześci mia.sita. Niefortunne po- A dziś? Cży możemy sobie 
mieszcz..e.nie dworca wytworzy wyobra.zić na ulicy Kilińskiego 
ło przeszkodę w komunikacji wyrok.i nasyp? I ludzi przel>ie· 
miejskiej z północy na J>Olud gających z lękiem przez pla:nt 
nie. Linia drogi żelaznej prze- lroLejowy? I pia.sek spod ich 
cięła szereg ulic; w poprrek nóg zasypujący ulicę?.„ 
Targowej i Widzew&kiej (dziś ANNA RY:NKIOWSKA 
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Grunt to spokój 
Bashien Ribougne, księgowy 

Podmiejskiego Towarzystwa 
Kredytowego, 71bliźa.ł się do 
drzwi swego mi~kania w 
stanie męściowego zamroooe
nia. Od strony MO'lltma.rtru 
dniało Już - a śwH byl jakiś 
ta.ki bla.dy ł za.mglO'lly, jak gdy 
by też spędizi1 noc nde tam, 
irdzie pow1men. Na. ulicarlt 
mia.sta. ror.woczyn•się normal
ny, oora.nny ruch: .,. okna.eh 
mi.gały sylwet1ki ltHhi, śpie
szących do prra.cy. Po ulieach 
jecha.fv pierwsze w.ozy - t><>le
waczkI. 

Nie. Bastien Ri'll<l)Ugne nie 
mfał z czego być dumny ł do
prawdy nie czuł się do•brze te
go ranka. Dmnawal nawP.t 
pewnego 11~ci'I. leku, charak
terystycznego dla ludrlli, któ
rzy nie są prrzyzwycza.jeni do 
nocnego życia. Nie bvł wpraw
dzie ani trochę pijany, ale 
czuł, źe z nadmiernego zmę
czenia chwieje się p0 prostu 
na noga.eh. Orul nieodpartą 
potrzebę snu. 

Jedna.kźe przypadek Bastle
na n-ie bvł sam w sobie kary
godny. On, uo1S'Obienie sol'd· 
no.ści i pun,ktua.ln-o5ci, C?:l-1>wiek, 
który ni1gdv nit> wychoo'Zil wie 
P.Z<>ra.mi. dał sie tego dnia. 
na.mówić, aby iść na. ba.nkiet 

„Dawnych Przyjaciół". 

Oc-zywi!".cie uprzedrził o t:vm 
i<woją ukochaną Elizę. „Wrócę 
za.pewne dopiero kol-o 11. Nie 
czeka,j n.a mnie, z.ied-z obiad i 
IX>łóż sie spać". Ale 11 mineła 
równo 7 god'7in temu. Czas 
m.ina.l tak szyblm, że obecnie 
Bastien zupełnie nie mód sc
b"ie UP'l"Zytoml"!ić, gidzie się po
d?.iały te g<i•dV.ny. A oto zbli
żała. się JXl•ra ro-r;rachunku. 
Wyobrażał sobie anioła. swego 
d·0<mowego c•gni~a. który z 
orrza.mi spuchniętymi 41,d bt'!L
senności, n;iep·:>lmju i łez, do
maga się spraw-O'ld.ania. W sta
nie cstatee"Znego zmę-crzenia. w 
.fa,kim 21na,j.d-!)Wa.ł się Ba.stien, 
perspektywa. ta napełndała go 
przerażeniem. 

Wchcirlzac cichutko na scho
dy (n wszelki wypadek zdjął 
obuwie) Bastien posfa11owi1l, że 
za wszelką cenę musi od!i)żyć/ 
godzinę domowych pora~hun
ków. „Spa.ć, tylko spać„.". 

Straszliwe zmęczende, nad 

którym nie mógł za.pa111ować, 
przymykało powfoki Bastiena. 
Spać, spać... Nie tłumaczyć s·ic; 
z niczego„. nic nie objaśniać ... 
To, oo s:ię stałi>, już się i tak 
nde o•dstanie, noo spędzona. po
za domem nigdy nie będ'llie mu 
darowana. O ta.k, Eliza miała 
„charakterek", choć c~asami 
umiała być łagodna i przymil
na. 

Ba.stien wszedł o.strożnie, na 
pale.a.eh, do wspólnej sypialni. 
Zegar ścienny (bylby go chęt
nie r1J1Zbił na miazgę) wyd-zwa
nia! wlaśnie !:'<Nil'Jinę szooią. 
Wi·nowajca zaczął nadsłu
chiwać pierwszych C•dgł-Osów 
domowej burzy. Ale p·O•slyszał 
tylko regularny o•tldecb śpiącej 
ż<>ny. Spała!! Rioougne pDSta.
wił buty na dywa.n.iku i zaczął 

NOWOSCI POLSKIE 

Pocizt.a. Polska wyeaje e,5tat- · 
nfo wiele maczków z p·u·d·obiz
n.a.mi zasłuż.onych Ju,dzi. Po 
znacziku z p0>do•bizną Ka.rola 
Libelta, wydanym z okazji 
100-leci[I. PoznańSk:iego Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk, 2 
grud111i.a wszedl do obiegu zna. 
czek wa.rt. 2,50 zł, przedsta
wiający znakomitego sikirzypka 

.Henryka. Wieniawskiego, Zna-

(67) 

Luminal usiadł na kamieniu, oparł się o piień platana i grzał 
się w słońcu. Kuźma rozmyślał o Moniioe. I nie wiedzieć skąd 
;>rzys.zło doń wspomnienie tamtej prZJedziwnej chwili, . w której 
zbliża! s.lę do niej z tajemnym, rado.sinym wzrll.$z..eniem, a ona 
równdeż wzruszona, z niepokojem przeżywała rodząccą się mi
łość do Jacka. 

Rozłączeni - l.eoz jedru> o drugim pamięta: 
Między nami lata biały gołąb smutku 
I n.ie przynosi wieści„. 

-- O czym myślisz? - zw!l'ócil się do milczącego LurrtllrlJa.la, 
Luminal jakby się przebudzi!. Spojrzał ślioznymi, · czamymi, 

smutnymi oczami na IS/We.go kamrrata i rzekł: 
. - O czym ja miałbym myśleć? O tym samym, co ty, Kuź
ma, co my wszyrey na MQ;11;te Sicuro. O ludizlkiej kirzywdzie 
myślę„. - Wiesz - ożywił się znienacka i wstał - ja tobie co 
powiem, Kuźma. Ja myślę i myślę po nocach, gdy wy W&zyscy 
śpicie, a na piętre.e w zamku roś płacze i jęczy i tak sobie 
myślę, że w na.szych sercach i w naszych duszach też coś pła
<'-ZP. i jęczy. Wy wtedy śpicie i nie śpicie.„ Ja wiem dobrze, 
Kuźma. Ja tobie powiem, oo ja myślalem nieraz w nocy.„ Po
wiedzieć? 

- Powiedz! • 
- To ja tak nieraz myślałem, że my WM.yrey jesteśmy po-

koleniem, ~tóre ściga p.rz.ehleńl;•two. Wiesz, że je.steśmy takiim 
trag:ic:zinym pokólellliem„. 
Kuźma zd1ziwił się jego <>&tatllllim &owom. Czytby je gdzie§ 

wyczytał? Lecz niech mówi! . 
- Wies•z, Kuźma, bo zadajemy sobie 'Wciąż pytania hez od

powiedzJi, cr.y my dol>rz.e robHJi, czy źle„. Ja wiem, ty myśuse: 
o swojej Monice. Ja myślę o swojej żonie i d:ziecku. Ma.kr.sta 
myśli o tamtym zastrzelonym maikiście, który chciał wodę 
ukraść. Starosta myśli o tym niemieckim Polaku, który palił 
się. Taki Zegla.rz myślii o tym Rusku, który darował mu swoje 
życie. A fon K'l'.zywmms myślii o tym chłopcu, któremu ukradł 
życie. A Kocha1Y1ek myślli, crzy on na<pra.wdę jest Judaszem, gdy 
wyparł się Jeti, prowadzonej do obozu do komory gazowej. 
I teraz wid:zi jej oczy„. A Dezerter myśli, ozy on dohrze zrobil, 
że za.s.tirz..el.il fe1dfebla za to, że o jego matce mówił brzydJko, 
hard.z.o brzydko.„ A Partyzant, gdy nie może usnąć, to prze
Wl!"aca się i myśli o tym s.woii.'ll p!['zyjactielu, co się naizywal Ri
naldo, a oo, Partyzant, go zastrzel<ił„. A Golebiarz? Ha, Gołę-
1Jiia,rz! Ja tobie co powiem, Ku~ma! Goł~biaJrz może mial naj
więcej serca.„ 

- Nie rozumiiem! 
- Albo najmniej S€rca. Czy ja wiem? NLk:t nie wie! Po.o;z.ed? 

i PQW!e.sił się me dlatego, że go Kr!zyw<mo.s wdere.yl w twarz, 
ale że go sumienJe iiusZiyło.„ Wiesz, gidyby;m ja był rabi, co dużo 
mądrych kaiążek prą..eczytał, to bym urnial powJedzieć. Ja 
wiem, kito może powiedzieć. Padre A111111iballe! To mądry ozło
wiek! I widzisz Kuźma, my wciąż mysli.rny, czy my dobrze zro
bili, ozy źle zrobiJi, a 111•ie możemy sob.ie odPQWiedzieć, ainli t.ak, 
a:n:i. tak. I to nas boli. I to nas męczy. Wiesz, co ja tobie po
wjem, Kuźma? My tu na tym Monte Sicuro staniemy sie 
w.s.zy&::y my.s;z.ugenes, jeżeli stąd nie odejdziemy! Ja to dobrze 
wfom, Kuźma !„. 

... I ja tobie jeszcze oo IXJIWiem! = pod.ją! m.owu po chiwtlJ.-

się rCJ1Z;biera.-O. Ażeby 'Zdjąć 
spodnie u&iadł na brzeżku łóż
ka. W tej właśnie chwil.i Eli,za, 
n.ie otwierając zaSIJ)a.nycb oczu, 
powiedziała. sennym głooem: 

- Co, kochany, już wsta
jesz? 

Bastien Rioougne, jakkol-
wiek oczy kleiły mu się ze 
zmęczenia, p·omimo niesłycha
nego znużenia, które odczuwał 
w całym ciele, zobaczył nagle, 
że otwiera się przed nim droga 
ratunku. Toteż głosem spokoj
nym i możliwie najba.rdz.iej 
rześki1m odi1H)W i e!Wia ł: 

- Tak, najodrW.sza„. Czuję 
się diziś tak wyp•oezęty, że pój
dę chyba piechotą do biura. I 

I wes·ało p0>gwl7idując, zaeząl 
z powrotem wkładać buciki. 

(opr. w fran::uskie.go) 

ezek wyda.ny zostal z okazji 
trwającego obecnie w Pozna
niu III Międzynarodowego 

K0011kursu Skrzypcowego imie
nia w\elkiego muzyka ·i kom
poizytora. 

Jeszcze w bieżącym miesią

CIU uka.żą się da.Jme nl>wości. 

11 grudnia - znaczek z por
tretem wybitnegl> czeskiego 
plldagoga. Ja.na Amosa Komen
sky'ego, w połowie miesiąca -
z"'a.czek dla upamiętnieni.a. 20 
rocznicy śmierci Andrzeja 
Struga, oba o wart. 2,50 zł. 

Piękna seria. wyj·dzie z koń

cem grudnia. Będa, to znaczki 
(60 gr. i 2,50 zl), którymi Pocz
ta P<&1ska uczci przypadającą w 
tym roku 100 rcczn.icę ur41dzin 
Józefa Kot'2eniowskiego - C<>n
ra.da.. Seria. wykona.na stalocy
tem na pa.pierze po!llk.olorow:a
nym, przedstawiać będzie por
tret 21nakomitego pisa.rrza. oraz 
źaglowiec „Tor.rens", którym 
Conrad dowodzi! ja.ko zastępca 
ltaipitana.. 

Zakończone przed kilkoma 
dniami półfinały m:str:zos:tw 
Lodzi sen:orów na rok 1957 
przynios.ly wiele ciekawych 
partii, które stanow:ą w wielu 
przypadkach cenmy mater.ial 
szkoleniowy. A oto jedna z· 
taklch pa.rtti: 

Bi,;ile: Mańko~ (Start) 

Czarne: Górski (LKS) 

t. d4 Sf6 2. o4 e6 3. Sf3 b6 
4. g3 Gb7 5. G,~2 Ge7 6. So3 Se4 
7. 0-0 0-0 8. d:5!? (W tej 
pozycji b'.ate powinny grać 8. 
Hc2 S:~3 9. H:c3, nie Sg5, gdyż 
nastą9i S:e2+!, Khl G:g2+!) 
IL. S:c3 9. b:c3 e:d5? (czarne 
niepotrzebn'e wyrównują u
kład p'.onów białym, można by 
Io grać np. 9„. Sa6 i Sa6-c5 
lub przygotować mar.ewr Gb7 
-a6) IO. c:<l5 d6 11. $d4 (białe 
otrzymały uun.kt d4 dla skocz
ka) 11..„ Sd.7 12. G<l2 Sc5 13. 
e4 Gf6 14. f4 We8 15. We! Ga6? 
(zmowu slabe posunięcie czar-

Gór&ld 

· ~· ił~ .1- •. 
f~ ~ - ~~· • -~ ~·j· 
~ R.t~ S ;@; ~ ;: 'ff:'ł' 

gHi!t'm1 _. 
~. -~ • • • p ;t 
~• • • m '~ WE. ~lff i?fn %,,,, 
.-'··' , "" 

Mańkowski 

nych, ode,iśC.:e gońca z ~ola 
b7. daje b:ałym natychmiasto
we szan.se na roz:b'.c!e pozycji 
przeciwnika) 16. Sc6 Hd7 17. 
e5! Ge7 18. e6 f:eG 19. d:e6 
Hc8 20. S:e7 W:e7 21. f5 (bia
łe n:e biorą już ja.kości, gdyż 
droga do wygrainej tego nie 
wymaga) 21... Gb7 22. Gg5 We8 
23. Hg4 Kh8 24. Gh3 Sd3 25. f6 
S:el 26. W:el (po 26. f:g7+ 
naistą1pi Kg8) 26„. Gd5 27. Gh6 
g6 28. f7 o5 (gr<n:il mat - Hd4) 
29. Hf4 i ozarne poddały się -
w pozycji jak na diag,ramie, w 
której nie ma już obrony. 

Glówne błędy czarnych w 
partii - ipos. 10 i 16, zwlaszc,za 
16, które zadecydowało o wy
aranej. 

ce. - To my ws.zyscy, oo wylSIZ!i.śm.y z tej wojny, to my wszy&
cy 111al.eżymy do tego tragiczne.go pokolenia„. 

- Skąd ma\S.Z to określenie „tragiczne pokolenie"? 
- Skąd ja je mogę mieć? Ja rozmawiałem z takim klsiędzem, 

co on nazywa &ię jezuita. On ~ąl w obozie. To ja z n.im roz
mawi.alem o wszystJcim. O wojnie, o człowieku, o życiu, 
o kirzywdz,ie ludzik:iej, o zbrodni i o Bogu. To był mądry czło
wiek. To on powiedział, że jesreśmy tragicznym i»koleniem,,, 

- Uwaga! Jedzie samochód! - przerwał mu Kuźma. 
Wyskoczyli na drogę, stanęli zw:róceru twarzą do nadjeżdźa

jące.go „je•epa", kciukiem prawej ręki jęli w.»kazywać za sie
bie. Zapis2JCZiały hamulce, samochód 1..atrzymal się, z szoferki 
wyj•riz.al Murzyn. 

- Get in! Gei :il!l.! - zawolal. 
- Co on gada? - zapytał Luminal, 
- Zeby wsiadać. 
Wsiedli i pojechali. 
Luminal JJ'O•Zbyl się swej filozofJcznej zadumy, gdy mu przy

szlio ta·rgować &ię z pulJoownikiem, a następnie z sierżanrem 
prnwiantowym. Gadal i gadał, przekonywał, „wdercil im dziu
rę w bre.uchu" - jakby to z pewnością określił Dezerter lub 
Pa~tyzan.t, łgał przed puhlrownikiem, że wszyscy jak jeden mąż 
WYJa.dą z Il Korpusem do .AJ!Jgl.iJ, jeżeli ich tylko król jegomość 
w Londynie będizie chciał wpuścić do Anglii„. 
G~y. WII'a~li pod wdeczór, a słońce już zachodziło za Ape:n[

narm i złociło lodo·wce, Lumilllal siedział na beczułce z winem 
i cmok.al z z.ado~~le1111ia .. A obok kierowc.y Kuźma i także ' byt 
zadowolo.ny. W1ezh bow1em prowia.n:t nie tylko dla s.iebie lecz 
i dla .rnonłesicumwsJtich d.zieci pelną skrzynię keksów, dru,~ą 
s.uz~1ę. c.zekolady, w trzeciej konser~y; które już przejadły 
się zołmerz.om, potem jakieś bakalie, piiemiki, pu50ki z mle
kiem. &łowem było te~ sporo. A te> wszY\Sltko wycyga:nil Lu
minal !.„ 
Kuźt?a t;i.ar·twil się tylko tym, fe w komendzie nic dotych

czas me Wledz.iano o Inży;n.ierze. Codziennie wyjeżdżały „jeepy" 
do Rzymu i oodziemitie przyjeżdżały z Rzym.u do A.nrony, po
jaiwdali się kurierzy, służbowi oficerowie, łącznicy, lecz nil<.t 
z niob nie widizial Inżyniera, aill.Ji. o nim nie słys,zal. 

- Co się .. Kuźma, pot'.fz..ebujesz martwić na zapas? - pocie. 
szył go Luminal. - On .ie&t chytry człowiek. to on dobrze wie, 
co robi. Zol>aczys,z, on jut.ro, pojutrze przyjdzie i powie: Kuź
ma, ja wiem gdzie Stasirek! Ja tak to ozuję w sercl!I„. 
.. ,Jeep" na '.1ziedziń~u otoczyli wszyscy kamraci i ogromnie 

s1ę radowaI:1 i klepali roo~nieI0111ego Lumiinala po wystających 
łopatka~h, ze z ~1ego ~1 dzielmy ezlowie:k. Jedynie Krzywo
no,s &tal pi;>nury i "'.'11lrzyl na skrzynki z darami przeznacwnv
lll:" dla dz1e01. w mnas.tecz:ku. W pewnej chwili pod&Ze<:JI do 
moh, kopnął. Jedną i rzeki chraplLwie: 

- Ja bym tym szczeniakom te czarne łby poukręcał, a nie 
obda.rowywaL. 

- _Dj. KrzyWQnos, jaki. z ciebie gwałbownik! - zgrom.il go 
Lummal. 

K.rzY'Wonos. odsizedl w ffililcze.niru. a ktoś z gromady wyjaśnił: 
-• N1e m.oze tamremu mlia.sitecziku przebaczyć śmierci Fiammetty ! 

Wnąeśli S·~zynde :i s:korzynki do spiżarni, za·toczyli do niej be
c;:z.ulkę z wmem, a starosta pos.tanowil, że dzieci obdaruje się 
Jutro pr·ZJed. p10-lud.n.iem. 

Partyzant zaś wlazł do czol,gu, wywołał Anoonę i podzięko
wał jej pięknie w imieniu „Ła.zików" na Mon·te Siooro i w imrie
niJU usma;rkianyc:h dZJieci w miastoozil.rn za dobre rzeczy, ażeby 
to podziękowa!llie było milsze, ruiech sJuoha kobyli syn w An
conie, gdyż zagra mu coś na mando1inie. Przystawił mandolinę 
do mikrofonu i zaczął 'piewać i grać cicho słodko rzewnie 
naimmzą .:1woją kolędę~ „LuJ.ajże Jezuniu, 1:i1ajże, l~aj".„ 

T;lefonista w Anronie milerz.al li &luchal. A gidy Partyzant . 
Silronczyl p1e.rwszą z.wrotkę, zawołal stłumionym glo.sem& 

..,,.,, Jesooze, k,olego!,„ 



WAZNE TELEFONY 

P-ogot, Milicyjne 253-33 
Pogot, Ra tun.kowe 254-U 
Straż Pożarna 8 

GARNIZONOWY KLUB 
OFICERSKI (Tuwima 
34) Bajka „Brylant ma 
ki:--0 kogucika" g. 15.30 
„Wi~rny mąż" g. 17.~0 
19.30 dozw. od lat 16; Kom. Mle.iska MO 292-22 

1Vlie.i,9ki Ośr. Infor. 359-15 
Pryw • .Pomoc Lek. 333-33 - • Ml AU A._ • I g. 14, 16, 18, 20; 9.12. 9.12. seanse zarnknięt.e 

"'-' ,.,.~ „Ozterd?.ie.sty pierw- * :f. * 
sa.y'' g. 16. 18, 20. Film Uwaga! R.ep€rtuar spo-

BALT~K (Narurowiicza dok. g. 22 rządzono na p·oostawie 
20) Film dok. g. 11 i 22 SO-!,USZ (Nowe ZJ~pol komunikatu Okręgowe 
„Zelazna maska" _ „~en o za.bawkaeh g. go Zarządu Kin 
doz.w. od lat 12, g. 12, li, „G~wzki r:vż" dozw. ZOO - czynne g. 9-16 

ER 14, 16, 18, 20; 9.12. od lat l8, g. 15,~ 17· ~9 ; PALMIARNIA (Park Zró OP A w gmachu Tea- F;Jm dok g 15 że- 9.12, „Lunatyk dozw. d . , od 
tru Now<ego (Więakow lazna mask;.," g. „ 16. C·::l lat 14, g. 17, 19 lis.Ka~ <'"7.ynna g z. 

skie~o 15) 8.12. g. to 18, 20 STUDlO (Flvstrzyck.a 7_9) 10-18, 9.12. nieczynna 
„R1golett-0'.'; 9.12. !ffe· 19 DWORCOWE (Dworzec Film. dok. ·g. 10.30, • --

NOWY (W1ęckowsk1e!(o Kalis'·i) Węg-ierski re „Pani ·Twa.rdowska" g. · Du"'llflf antt11k 
15J g. ,!ii „Teatr Kla.r~ zerwai" (°Kibany), .Mi 12, „Urh>p w Wenecji" 'I! & ' li ł' 'fi 
uaa.~,1. , g. 19 „Do~ li-t>n w worku" g. 8, 9 . dozw. cd lat 14, g. 15, 8.12. 

Juan , 9.12. rueczynny 10 Il l2 13 14 15 17 19; 9.12. „Urlop w Obr Stalingradu 15 
JARAC:t\A (Jar"~c~" 2~) 16: 17,' rn, '19. 2o, 2'1, 22 Wenecji" g. 17, 19 Pabia~icka 2i8. Jaracza 

gi9 1 ~.u~!~!,3 ~:;:~a7;, 9.12. jak wyżej ST?'LOWY (Ki!iń&kiego 32. Główna 50. K<;i:i-erni-
9_12 g. 19 „Emilia Ga GDYNIA (Tuwdma nr 2) 123!. „NOl' s~ lwesir~ ka 26. I_"iotrkows.{a 25, 
1 tf" Prnaram dla n.ajmłod- wa rlozw. od lat 7 .. Pl"<' Koscielny S. 

-0 1 szych. Przy go-dy 1 y- 10, 12. 16, 18. 20: 9.12. 9.12. 
PU\.\iS'ZECHNY (Obr. ce·rza ·S~lawiły" Dyl jak: wyżej, l!. 15.30, 18, Pabianicka 56. Piotr-

Stal!~,gra<lu , 21), g: P Sowizdrzał na dw~rze 20 kowska 127. Tuwim.a 5_9 
j'Cyd •Sg._ ~39, „Kr~g bu~l!rabie~o" Zloia SWIT (Baluoki Rynek) Zielona 28. Ws~hodma 
„i:~~n;.,1~ ;,~2: g~e- Pl4illul;' g. 10, ·11. 'i2, 13. Pil-z.i~ń d D~rotkG ~2 t~ 54 .ASLimAalnowKskśi·:go :J 48 
CZYl!liny . o, 16, 17. „Ge·d!Łil- rogi. o . g. . . . () CIUSZ 

l\ILODf;GO WIDZA fMo la" do.z.w. od la.t 16. g. „Spotkania" dozw. o<l pełni stałe dyżury noonl' 
niusz,ki 4a) g. 15.ŚO i 18. 20. Film dok. g. 9; lat !8. ~- 16-. }.8· 20· ,DYZURY SZPITALI 
19 Dwa teatry'" 9 12 9.12. Film dok. g. 9. 9.12. „Spo.Ucama g. Położnictwo· Szpital 
nic;~ynny ' ' · Progra!U dla .n.a.imłiod- 16. 18, 20. Film dok. g, Kliniczny im. ·Curie-S!do 

ESTRAl>A. SATYRYCZ- .szych Jak .wyze.i, g, 15, l5 dows.kie.i. ul. Curie-S;do 
NA (Traug-1,1tta nr 1) 17. „Godzilla." g. 10. TATlłV (S;enkiewiC?.a 40) dow&kiei 15 - Cho.iny i 
f!. 16 i 19.15 „Ich glo- 12 .. 14, 18, 20 „Bi.ała Grzywa" d-ozw. Ruda. Szpital im. &: H. 
wy" (o godz. 16 p·rze<l MLODA GWARDIA (Zi<! ?d lat 7. ~· _11. 12. 1;1 Woli, ul. Lagiewmcka 
stawienie zamknięte); !ona 2) Film dok. g. 9 1 22 „Ludz1e 1 kaprale 34-~6 - Widz.ew .. s!aro 
9.12. g. 19.15 I 22. „Kochanek lady d-ozw. od lat 18. g. 16, miejska, SródlllJesCJ.e 

OPERETKA (Piotrkow- Chatterley" dozw od 18. 20; 9.12. F-ilm dek. Szpital im. dr H. Jorda
ska Ź43) g. 19.15 „Bal lat 18. g_ 10. 12. 14'. 1 'l. g. 22 „Ludzie i ka.pra- n.a. ul. Przyrodnicza 7-9 
w Savoy'u" 18, 20; 9.12. jak wyżej le" g. 16, 18. 20 - Bałuty_, Szpital im 
9 12 nieozyrrma M z . . , WISLA (Tuwima nr 1) Madurowicza, ul. Krze· 

„PiNOKIO" (Kooernika' U A Cf'.abian;o;m 17~? „G<>rzki ryż" dozw. od m'n"'"=cka 5 - Polesie 
16) g 12·i. 17 Ż<lln.ierz ,.Brzydk.i~ kaC2ątk-0 lat 18 g IO 12 14 16 8.12. 
i Ri~da" " g. ,V· „Noc sylwestro- 18. 20.' Fllm' dok. g. 9 l;hm1rgia: Szpital im 
9.12. nieczynny wa do·zw._ 00 lat 7·• ~- i 22; 9.12. jak wyżej li'.·, Barlickiego, ul. Kop-

ARLF.FIN" (Wólcza1\ 16· 18· 20 • 9·12· „Noc a;n•lnego 22 „ · ' . ~ s:vlwestrowa" g. 16, Hl. WOLNOSC (Przybyszew I._„t . s ·.rai im ,<;ka fi) g. 15 l 17 „.Tas 20 ski.ego 16) ~'ilm dok. g. „ n ema. ZiP\ W ·i 
Szpak"; 9.12. nieczyn- , . 9 i 22 „żelazna ma- u·r ?J,rogowa, u . o -
nv PIONIER (Fra.n1C!1s:-zkan- sk „ d d lat l? cz.ans.Ka 195 . . 

TJ·'.ATR ZIEMI LODZ- &!rn 31) .,P·rof. Filutek · a10 1~z~4 °16 18 io . Laryngologm:. Szp1t.a1 
KIE.J (sgJ.a Budowla- w parku" g. 10.30, : ·12 ·. k · · . . · • im. N. Barlickiego, ul 
nyc'1 Pi0trkow:;ka 232) „Chleb, miłość i fan- · · .ia wyz·eJ • . Koocińsk:iego 22. 
~: 17' i 19.30 „Grzech"; t:J.Zia" dozw. od lat 1:;. W~OI{NIARZ (Procihn1- Okulistyka: Szpital .1.m 
912 g 19 30 g. 14. 16, 18. 20: 9.12. ka 16) .,Pl'Zyg-0dy Pa- dr Jon,•chera, ul. Milio-
. ' ' · Film dok. g. 22 „Chleb t:i. i Pat!l.chona" <lo·Z',\". n0 "-'" 14 

mił-0ść i fantazja" g. od lat 7 g. rn. 18. (20 9.12. 

KONCERTY 16. 18. 20 seans zamk:męty): 9.12. Chirurgia: Sz.pital im 
POLONIA cBiotrkowska Film dok. JZ. 9. i 22. dr Piro)!owa, ul. Wól-

67\ Indiański woj<1W-1 „Przyg{ldy Pata l Pata czońska 195 
FJLH:\RMONIA (Nf9~0 nik.';· dozw. od lat 12. chona" g. 10, 12, 14, Interna: Szpital im 

towic~..a 2~> g. · i! 13 15 17 19 21 · 16. 18. 20 N. Barlickiego. ul. Kop-
~~~~or~~~ao ~s~l:~ 9:12. 'Film' d<ol~. g_' 9.:łÓ ZACHĘTA !Zgierska 2fi) cińslcieJ?o 22, I ·Klin .. 
. '.trl oni • 0 ~ _ 12.15 „Indfański wo- Fłlm dok. g. HJ.1.5_. . Laryngologia; Szpital 
sc1ach Art:ira Hon,.-7_ j.Oowllljk" g 10 15 13 11.15. 12.l.5 „MJłosc 1m. dr PirOl?'fYWa, ul 
ger':l •. ~ol .D3 "'.'

1d : 15 17 19 2.1 · ' ' kobiet:v" d·e>z.w. o·d lat Wólc1ańska 195 
orloe?tra l chor F1lh<tr pOJ{O.T · CK~z;mierza 6) 18, g. 14, 16, 18, 20: 9.12 Okulistyka: Szt>ital im 
mon11. dyryg<i°t l:I~= FiLm dok. g. 11 .. Przy „żelazna maska" - N. Barlickiego. ul. Kop
ryk Czvkz.l 8 '°' <YWSt:rf'Tlia gody rycfil"La Szalawi- <°lf>zw. od ht 1:.!. !:!. \O, ciń&kiego 22 
tie wo .a .ne "' ł " 12 W k · l? 14 M'! " krob'e Z ORADNI Woytowic.z. Iren.!l. Wi- Y .~· . .; „ a acJe sy ~-„ . ·· 1 osc 1 - DY uRv " 
niarska. Romuald Spy cyh,1sk1e dozw. od w~ ty g. 16. 18, 20 8.12. 
chals.\ti, solowe nart.ie 18. g_ :. ~.30 . 15.30. 17.30 LĄCZNOSC (.Józefów) w godzinach od H do 
słowne H'l.lina Bucza- 9.12. F1l:n dok. g_„ 21_.~,q „Rai kanitana" dozw. 18 czynne są naslępu.1ą-
c:'{:t i An<lhej Szalaw- „Waka.cJe svcyli.i~kic od lat 16. I!. 15, 17.~ 19 ce poradnie lekarskie: 
ski. rr. rn.30. _17._30._ 19.30 PRZEDWIOSNlE (Z-C- Piotrk.owska. !02. -. dla 
~ I M<\...~A (K1lm1S1k1e.gr> 17,~l romo,ki€·g·o 76) g. 12 dzielnicv Srodm1eście •JO 

.. Dziwny sero prof. F 1- ,.Cud{)wna. i>oclrót" rośli i dzieci oraz dzieci 
tutka" g. 12, .. KaJJe- (hai.ka dl.a dz.iec:i}. i:(. z Polesia i Widzewa. 
lusz pana. Anatttla'' 15.30 i 17.30 „l\'l-0,ia Piotrkowska 67 <'Ila do

MUZEUM A.RClłEOI,0- clozw. <'d lat 12, "-· 14, rórka", 11.. l 9.31! .. Mi·a- rosłych z Pole&ia. La-
GICZNE I ETNOGRA 16. 18. 20: 9.12. „Kape- Jem 7 córek" i wyste- giewnic:ka 36 - dorośli 
FICZNE <Plac Wolno- lusz pa.nA. Anatola" g. pv artys,tów: ll.12. !:!. i dzieci z Bałut. Piotr
śr-i nr 14\ <'7.vnnf> ir. 15.30, 17.30, 19.3-'.l 15.30 i 17.30 „Moja lmwska 269 - dorośli .i. 
11-18: 9.12. ni<eczynne ROM' IRzgmvo,k~ 84\ córka" ~- 1~;3.0 „Mi·l1- dzieci z Rudy: ;Lec~m-1. l\!l1ZF.U~1 SZ'f'l!Kl (WIE .„laM·11<r1kit o 'Z!'l}C1,stvclt łem "I corelc 1 wyste- cza 6 .- doro~l1 1 dziec 
<'k01H.!<1''""" ~~) <'ZVnne jabłkach" P'. 10 .. tt.30. }:>Y art.vstó':'I' f Przed- z c1:01·fo'n. Zuh J".ac~rno~:-
/t. 10-16; 9.12. nieczyJ1 .. Czter(lr.l.iesty n.ierw- f;:1J.r-z.ed~z b1letow _na sk1e1 13 - do:r~slt. 1 dz1e 
ne s.zy" dozw. o·d lat 16, wystę,py od g·od.z. In) ci z.e Starom1eJsikiej. 

----------------------------------------.... ---------~~--------------------------

~I PRACOWNICY POSZUKIWANI Ili 
MODELI (mężczyzn i kobiety) ~trudni Pań
stwowa Wyższa 8:d<oła Sztuk Plat!tycznych w 
Łodzi. Warunki pracy do omówienia_ w se
kretariacie· szkoły ~rzy ul. NaTutow1cza 77. 
n piętro. 6487-K 

INŻYNIERA budowlanego z pra'ktyk_ą ;o n~j
mniej 3-letnią i znajomości~ zaga~men Erpo~
dz.ielczych na starnowisko k1e:oW?1k.~ techm
cznego zatrudni od zaral': Społdztelma Pracy 
Beton" w ŁOdzi, ul. Piotrkowsk3: nr 20.1. 

wanmki do omówienia u kierowmka s.poł
dzieLni. 64s7-K 

10 KIEROWCÓW ciągnikowych (placa od 
1700 - 2.200 zł). 4 strażaków (nłaca 850 zł), 
4 sprz..1ta.!l'Zki (płaca 500 zł), palacza (płaca 
1.200 zł) i głównego księgowego (płaca do 3 
tys. zł) zatrudni Ekspozytura Spedycyjna 
P.K.S. w Łodzi, ul. W.:>rcella 17-19. Zgłaszać 
się do sekcji kadr I ;piętro, pokój m 3. 

MASARZY i majstra masars'kiego zatrudni 
od zar.az Państwowe Przedsiębiorstwo Han
dlowe „Konsumy" w Łodzi, ul. Piotrkows}ca 
nr. 101. 6510-K 

ROBOTNIKOW nie wykwialifikowanych do 
wykopu gliny zatrudnią od zaraz Cegielnie 
Miejskie. Płaca od 1.400 - 1.700 plus depu
tat węglowy. Zgło,szen:'3 pTZyjmuje sekcja kadr 
Cegielni Miejskich Łódź, u.l. Hipoteczna nr 13 
w gr~zfoach od 8 d:> 15. 6517-K 

tNhN!ERA TECHIOLOGA 
LUB TECHNII{A Z BRANŻY DRZEWNEJ 
ze znajomością produkcj.i mebli, z wiel-o
letnim stażem pracy, 

na stanowisko dyrektora 
technicznego 

p·rzyjmą od zairaz Łódzkie Zakłady Drzew
ne P. T. w Łi>dzi, ul. l{aliska 16-18. Zglo· 
szenia wraz z odpisami świadectw prosi
my kierować do sekcji zatru<imJenia w go
dzinach od 7 do 15. 6505-K 

Usługowa Spółdzielnia Pracy 
„UNIW.ERSUM'' 

Punkt Skupu i Renowacji Instrumentów 

Muzycznych 
Łódź, ul. Główna nr 6 

kupo.ie 
wszelkie instrumenty muzyczne jak: 

plam.ina, fortepiany, akordeony, sak
sofony, kantrabasy, wlolonczele, man
doliny oraz różne inne instnunenty 
lutnicze, dęte blaszane i drewniane. 

PUNKT CZYNNY OD GODZ. 8 DO 16. 

SAMoCBOD „Adler\ KURSY samochodowe 
Triumph" w dobrym sta amators~e i zawodowa 
n.ie nowe ogumienie i 4 kat. II i III TKWP. Za
fel<ti 15-ki z używanymi I pisv Tuwima 15, godz, 
gumami s.przeóam. Cho'.i 8-15 6474 k 
ny, ul. Żywotna 64 od NOWOCZESNEGO k.r<>
Prym.cypalnej 1995S gl ju damskiego, d~cięre 
SAMOCHOD -:lfiat Mul go nauczymy szybko o
tipla" sprzed.am. Zakąt- patentowanym wynalaz
na 35, m. 1 19955 k:iem. Gwarancja. Infor
PLATFORMĘ ~;"E<l.nokon-' macje - ~awrot - 32 -. --. 
ną-parokonną do sp,rz.e KURSY . _Maszynopisa.~1~ 
danfoi. stan dobry. Tel. stenotypu, b1urowosm 
214-14 · 19960 g Stowarzysze."'l.ia _Sten<>
MASZYNĘ-Singer" <Io graf.ów i Ma...o;zymstek --

. ·· Zai>:sy Pl. Zwycięstwa 2 
szycia spn.'=<lam. Tanto- t 1 278_16 Piolrkow-
wa 47, m. 3 __ 19603 ~ s~a: S3 tel. 305-46 
SAMOCROD „DKW K""SY _'.~..!:t::.._u_·_ą_oe 
F 8 (bfa•?ana) w ~t'in;e un ~rzygo ow .1 . 

~... ·" b do egz.a mm u czeladm-
dob;vm s1)rz.e<lqm. S.e - czego w zawodz.:e elek
rz.vn o,ka 13. I p.. tel. t . ·"l t k" Ale"t•-379-33 2(}2.36 g .romsi.a a <;>rs 1m, ~ . , 

----. -~ tromeehamcz.nym oraz 
PIANINO krzyzowe - kursy kreśleń budowla
si;>r~f:'dam t>ilnie. Wr7..eś- nych· i ma._.,,zynowych . 
nien.!11

{.3. 92, m. I. Wvn.y organ.iZuje Ośrodek Sum 
kowski __ . __ 19966 g lenia ZDR. Lódź. Kili1i
DKW F 8 blas.zanka p<> l'-~lieJZO 109. Zapi..<;y w 
generalnvm remoncit> no godz. 17-:-19 __ 6450 k 
we ogumienie, l'>tan _i<l~al KURSY kroju i szycia 
ny s>:>rze<lam. Garaz. Tu organizuje Ośrodek ZDR 
wima 6 od ponied•'•lku Ló<lź. Rzgowska 24 (w 
J?o::IL. 8-16 6506 k podwórzu). Zapisy w po 
WOZKJdziecięre w du niedziałki. środy i piąt
żvm WYborze polff.'"l ki w godz. 8--12. 16-20 
skleo !:!alantervinY Lódź -KURSY- haffu ma.o;:zy
ul. Nowomiejska 7 nowego oraz kroju i szy 
CZARNE pial!lino krzy- cia organizuje TKWf>, 
żowe (t>łyta metalrtwa) Zapisy sekretariat siko
'°"'l'Zl:d."m. C'T€n. Hema ly Wróblewskiego 15, 1.JO 
21. m. 5. I p. Radog<li$Z''.:'IZ kój 210. piętro IT. ir~z. 
MOTOCYKL-:.Jawa" o- oo 8-17 624:> k 
raz rower rnow-e) &orze- 1• l 

I dam wz,!:(]Pri.nie z'łmii.en;e LEKARSKIE 
UWAGA NAUCZYCIELE i CZYTELNICY I N~:01~~m. u;ywany, - ·-

Dr SIENKO specjallsla 
Pedanoniczne1· Biblioteki Wojewńdzkiej! ' J skórne, weneryczne. w1° 

6 ó LOKALE sów godz. 16--18 Kiliń_; 
p &kiego 132 ~41 G w dniu 10 grudnia 1957 r. w czytelni e. \..-------• ·iliA.GLA Pomoc Loekarz.y 

dagogiC'znej Biblioteki Wojewód7.lk.iej w POKOJ z kuchruą przy Specjalistów. Wizyty do 
Łodzi, ul. Piotrkowska 179 o gcdzini·e 17 ul. Więakow.skie.go 24, m<;>we 1..alatwi natyc,n

prof. dr Stefan Truchim 
wygłosi referat pt. „'.laga.dnienia z techniki 
pracy umysłowej". 6504-K 

STAL 
POSPOLITĄ i SPECJALNĄ 
o profilach: okrągła - płaska - kwadra
tową - blachy, taśmę zimno-walcową, 

odkuwki 

w poważnych ilościach z u:płyinnienda re
manentów reflektantom państwowym, 

spółdz.iekzym i rzemiosłu 

SPRZEDA 
Wrocławskie Biuro Sprzedaży Wyrobów 

Hutniczych i Metalowych, 

Wraclaw, ul. Grabiszyńska 153 
tel. nr 88-31, 88-32 i 88-33 

dojazd tramwajami nr 4 i 16. 

m. 7a z.amienię na dwa miast przez calą doilę 
pokoje z kuchmją tel. ~-~5:55 1771_8 
. -- -----·, -. -. -. Dr REI CHER specjali-

1 

SK~EP_ - śródm1esc1e sta wenery=e. skórne, 
zarruen.•e na mies.zikan1e. płciowe (zaburzenia) 
Tel. 230--02 w godz. od 8_ 9 16-19 Piotrkow-
8 _~__14 19g,ss g ska· 14 • 1979a g 

2 LUB 3 JX>koie z kuch- ZDJĘCIA rentgen-owskie 
nią z wygodami wolne zębów wykonuje spe
od kwat~runku e.Dókl:?.id cjaln.ie rentgen denty
cze. kupie lub ?f71€Jmę styczm.y, Piotrkowska 1~1 
udz!al.. Of~rty Biuro O- RENTGEN-prześwietla
glos:zen. Ptotrkow.o.ka 91) · klatki p!i.ersiowej 
pod. •. 19596'_' __ 19596 g r~rą,dka dr Baran. Piotr~ 
POKOJ z małą kuchnia. k-o<WIS.ka 103, m. 12 oo
halk.on, słcmemme, I uię dzi~i.e 19951_g 
tro z.amienie na t>Okói z PIEC TROJEK tel. :53~-33 
ku<'"hnia. Dąbrow.•,'<i„J:(o Prywatny Punkt yre-
62/64-4 19739 g zwań Lekarzy SpecJall
POKOJU lub dwu z ku 
chnia w d~elnicv Staro-
miejs'.ta buduiącym 
domek dnorocl.zinny 
t>OOZulruję. Dohre wanm 
ki. Tel. 391-25 w dni 
powsz.edr.ie ___ l9744 

SPOKOJNA młoda u
rze<lniczk.a po.,.--zukuie po 
koiku sublokatorskiego 
w granicach miasta. -
Dz,W()l!lić 298-95 Drócz nie 
dziel godz. 8--15 Drosić 
M<i'!"ię Mar<::_in!tiewicz _ 
3 POKOJE z wyg.e>damt 
w Katowicach zam.ienię 
n1'1 nadobne w 1..JOd.zi lub 
okolicy. Oforty Biuro 
O~ło.s:zeń, P-lotrko,wska 
96 pod .. 19796_" ___ _ 
2 POK O.TE,- kud1lll.i.a. wy 
gody w 1.Al'Wticzu z.am:.e-

stów załatwia wizyty do 
mowe całą do~b:::~'----
Dr NITECKI specjali
sta chorób skórnych. we 
nerycznych, mo~-opłcio
wreh. 16-18. Nawrot_~ 
Dr - Jadwiga - ANFORO
WICZ skórne, wenerycz 
ne, kobiece. 15.30-19, 
ul. Próchnika S 20125 
Dr SOKOf, specjalllita 
cho1ób kobiecych p0wró 
cił. Ul. PKWN 4 , 
DZWON-PmC RAZY 
PIĘC (tel. 555-55) Na~la 
Pomoc Lekarzy przysle 
Ci natychmiast do do
mu odpowiedniego spe
cjalistę. Czynna cala do
be 19924 g 

I 
1 Ili 

nie na pokói. kuclini.a w 

li OGŁoff'7E••1A DRftDNE Lodzi. Oferty .sikt'łdać 
iJIJ. ł'1 UG! Biurn 0P."l-O\Sz.el1, Pi·- SKRADZIONO portfel 

lrowoo.ka 96 ~ .. 20411" brązowy .sikórz.3.ny, z.a.-

ZGUBY 

GĄBKI-nyIOOowe - różDe AKTOR.KA noszuku}e wierają.cy d()·kuanenty, 

mii pokoiu niekrępuiącego. z pieniądze i fotografie na 
NIERUGHOMIOSGI ko1ot·y kupię. Oforty wyi:(odamri na ok.!'es pol- nazwisk.o Wiesta.wa Tu-

s,kladać w B:iurz·e Og!o- roczmv. Ofertv Biuro O- m~. Lódź, Sieraktc>wski"
sz,eń, Pi•otrkowlSlk.a 96 • glo·~z.eń. 'P'iotrkowskq llfi go 54. Uprzejrruie proszę 

4 HA zi·emi, pól ha la.siu pod ··20329". 2(}321l ~ pod .. 20088" 20083 o 2JWTOt tylko dokumcn-
w Gali{ówku sprz.edam. KROSNO k.artowe, ma.- POKOJ. kuchnia:- wz.ealtów na adres Wiesi~wa 
Wi.a<tcmo·3ć Ló.dz ul. szynę ż.akard.ową i ma- po<kói, I piętro l'!amo- Tu.me, Li.manowiskiego 
Dębowa 6, m. 8 szvnP ras.z.el kupię. Of-er dzie1ne przy narku i 42, b1ok 426, m. 10 
N _,_ ty Biuro Ogłoszeń, Piotrr t.~~mwalu, ~owv b1~·1r. AJMILSZYM pou.arun k -•·- 96 d 20""0" ·~ "' 'J - • • _J foiem gwiazdkowym dla "'fYW=-c. po „ „„ - w~,zysikie wygody. 0en~ RozuE 
żony }est nabycie i>ar- IiWARCOWKĘ czynną tralne ogrzewanie. śród- r. 
celi budowl:a•nej w Biu- lub USlzk:cdwną, p.alnik. mieś-cie . z.amienię na 2 
i!"ZJe Fiośredniot:wia Kup- e:zęści kupię. Tel. 282--82 wkoie. kuchnia, śród- PIASKOWANIE części 
na-Sprz,edaży Nieru:ho- miefoie. Wfa<l·l)ffi<()ŚĆ tel. metalowych oraz mato
mośc"i Spółdzielni „Czy-~~ 296~3 J:(odz. lB--21 wan.ie s•zkla Wykonuie-
s.tość". Priotrk,0>w1Slka 39 SPRZEDAZ DWA duże pokoie zku- my gzybko, Piotrkow~ STARSZYCH projektantów i projekta.ntów, 3 DOZORCOW do pilnowania obiektów za- ZliEMI--4 ha ·w całości. chnia. gaz. częśc-iowe wy nr 143 19610 ~ 

starszych asystentów i asystentów, kalkula- trudni natychmiast Łódzkie Przedsiębior- p-0d l.cdzJią c5 min.ut do irodv w śródmieściu za- SLUBNE suknie i.bal-O:. 
forów kosztorysowych - inżynierów budow- stwo Elektryfika.cji Rulnictwa. Zgłcoorz.tmi;ł przystanku autobm;ow·'- PIANINO krzyżowe oz.ar m'enif> na d,w'l. lub .ie- we oraz kapki do chrztu 
nictwa lądcwego i architektów· o wyso:ki.Ch i przyjmuje penson.alny w godz. od 8 do 14 g.o) sp.~-z.ędam. Ofol'ty ;n,e s,crned.am. Połudmio- d'?J!l. dużv D01{ói z lmc1h- wy;uorż:vaz;am. Obr. Sta-
śred1nicil kwalifikac.iach o.raz techników bu- Grudrzią",z'ka 5. 6502-K Billłr'O Ogl,olSIZJeń, Piotr- a·4 m 16 tel 311 29 nia z oentralnvm og'r7 e- lim.gradu 32, m. 39 1todz. 

- '" kowl!lk:a 96 pod „203.21" .V::~ IN' A. ' f ·t . - waniem w blokach. Ofo'!.' 10-1S 20237 g dowlanych o wysclk:ic<h kwalifikac.Ja·ch, ponad- ----------"'----------- P1AN - or ep1any ty 1J'Jsem.ne Biuro 0.,-1<0- - . -
to inżynierów: mechaników, ene.rgetyków i G0SP0-DĄRSTWO rvl~ - stoo~ - :reperuje - s.wft. "Piot.r1wws,ka f!R - ZAKLAD rzemieślmcz.y 
l k , k" · · ta · k Bi ro z k • • h k ł 11e 8.4o ha z budynkam1 o·dświeża, pr.ziewoz.i oraz pc•Ą .. W155" ?fll 55 o p-orw. 80 m kw. pos.ia• e c •l'Y ow prZYJ'ffile na s now1s1 ,a u am mocie ruc u o owego (~ko:lica Al-ekisaJJJdro_w~) OD..."'11ia wartość piani.n dam - przyjmę w:spól• Prc1,1~łt!lwanin1 Zakładów Włóltie1,'l!iC1Lych. '!: p1~me 

1
spT1ze9a.93. Joz2f I firma Czaikowskii, Lódź, L nika z gotówką lub :in~ 

Kwali-fikacje n.9. wyżej wymienione stanowi- Oddział drogowy P.K.P. zawiadamia, że w OlborsK1, Lodź, Z<lmen- Piwkowska 86, m. 3. te --~R_AG~---.:i ne propozycje. Ofe'liy 
k wym gad I. z zarząd·zen1·em nr hofa 38-ll_p.o_g·odz._16 lefon 303-7" '"'434 Biuro Ol?loszeń, Pioll"-s a są ag.ane z · n' e • związku z wymianą .przęseł mostowych na DZIALKĘ 1 . , -- :t..__._= kow.e•ka 96 pod .. 203·04" 

25 prez€.5a Kcmi~tu do Sriraw U~banisty_'.'i. i wiadukcie koleJ'owym nad ulica. Obrońców · z.a €:3•:=ą N MASZY;NĘ gabinetową OGRODiNIKA (nadmie- RAD"OWE--.,,.,..,,.~tow1", A h t"'ktury dn 24 IX 1957 r Zgłosz-ma · Kolum:nie sprz.e.d. ,am. - damską Sinae:r-Siman- „ rv„v ~ re 
1 

"' '· ' z ia · · · : Stalingradu w dniu 12 grudnia 1957 ro- Lódź, Obr. Ste.li1yzradu oo" sprzedam~ ul. Obr. niam) dobreizo pr·zy.im1e- „Promień" :nanraw•i w 
w s4e7kcji personalnej Łódź, ul. Sienkł6e4wS1S~z;K'.I., ku od godziny 8.30 do godziny 20, nich 69-5 2Q<?B4 _g Stalingradu 3. m. 40 (po my natychmiast. Alek- mieszkaniu :radio-t~lewti.-
nr • kcławy i tramwajowy na odcinku od AI. Unii PARCJll,E pczy ul. Wiel przeczna oficyna) saml.rorwska 80 zor. Dzw=ić 301-23 
SAMODZIELNYCH e1ek1iryków samc.:hoda- do ul. TOJWarowei będzie zamknięty. Ruch ko!JJO·l;:i.{i·e.). sorze.dam. :;-- FUTRO -damsik.ie nutrie GOISPOiSIA-łub,__ pomT°f WSPOLNIKA-dó5kle~;u 

i I • Pr W1ad, .ornosc. 'D_,a.prolowa „8 ty węgi·e.~0 1 •. 1·.e :nn""e, o-j domO'Wa pot!'.zeuu1a. · e · przv ul. PJotrkoWl!'ik:ej z 'Vych zatrudni od za·raz Spółdz e ma acy tramwajowy odbywać S'ię będzie wahadłowo L~dz, Żab:€'!1.;ec raz ap'a•r;t''fotog:;:-;fu:zny 204-59 :20005 g irotów•ką 80.000 złotych 
""lapraw Silników WysG"koprężnych,Łódź-Ru- a pas,ażerowie będą się przesiadać. Dla ruchu 6 MO'RGOW -z.i·eml za .. Exakrta Va·rex Ila Bto-! GOSPOSIA na. stai.el.ub do dobre.i wytwórczości 
da,. ul. Reymonta 14-16. Zgłos.zenJa przyjmuje k:0:ło,wego objazd ul. Towarową, Srebrzyn- Kutnem sorze.,d.am. Wia- t.ar" sprzedam. Y..i.liń- doc-ho·dzaca potr7ebna. poszukuję. Wiadomość 
z.arzą,d EJpóMzielni. 6491-K ską i Al. Unii lUib Towarową, KaTolewisik.ą i domość Al. 1 Ma.i.a 28, sikiegio 49, m. 13, pra,wa Tel. 204-59 20402 g ul. Gł6WJJa 9, m. 12. II 

POMAGACZKI na przęd'21alnię, kierowcę sa
rncchodowego,pa.laezy, pomoc palaczy, robo· 
tnlka do kotłowni, stolarzy, robotnika do sto
l?mi, robotników tran.srp0rrt:iwych i za~lata
czki -zatrudn!ą na;ychmiast Zakłady Przemy-
słu Wełnianego im. Wł. ymonta Łódź, ul. 
Łąkowa 3-5. 6434-K 

KmROWNIKA s'kle;pu pa•piernk.zego w Ru
crzi e P~bianickiej, ul. Pabianicka 179 poszu
kuje PSS Artykuły Przemysłowe w Łodzi. 
Zgkszenl.a przyjmuje dział kadr ul. Plotrko
wsl;.a 29. III p. Wynagrodzenie 1,200 .P. 

Al. Unii. m. 1 203B4 g oficyna Plł!ter .EKSPF.D1F.NTKA. z kau .P.tfil!0 :front 20362 

I I 
PIANINO krzyż.owe - c:ia POtrz.ebna do .s.ame>-ODDZIAŁ DROGOWY P.K.P. 

ŁOUZ.FABRYCZNA. 

KRZYŻÓWKĘ 10 lub 12-BĘBNOWĄ 

Ku PNO Eiprzedam. Wrześnieńska dzie1neizo zas,teps;twa do 
52-5 (równole.gla z ul. owocarni. Oferty "Łó.-1 7• l 
Llmanows.kiego) skrytka 313 20244 g 

u1~z:k1cdzone rnawet .ni~- ny węgierskie) ro·zm. NAUKA ZE~ARKI naręc=·e, FUTRO - damskie(bara- I . 
tiomaił·ebrw Jrurpuję. Zgii·~r śr€dni &orz~dam. Piotr-

maszyny dziewiarskie nr 10 o dług. SO - 100 s:ka 93a-12. Julianów kov11S:!~3. 251, m. 18, f.ront -
rm. Płyty do ma~?.Y•n ~"'"'e'r~kov.ry~h (d-;;:'ew.'.ar- CZTERY-c_YTuiidry wroz LOŻKA z -materaoomi, EGZAMINY poprawko-
skich) nr. 10 o dług. 50,55, 60, 73, 100 cm. z tłok.ami i pierśei~nia-, stół dębowy (wysoki po-I we mat.ematyk.i, frzyki. j 

10 5 ZA..,.UPI s 'łd · l I N" 'd mi do ,.,.ilnL~.a marki .,Oi- lvs.k). kr7·esla. 1cryt.e skó mechaniki, wytrzymałeś 
szer. · en;. . . :„ v.. • _ po zie n a .. rnwi· o- troon"' kupię. Zgbo.s.wiua ra. kredens lmchennv cl Drzygotow.ui·e i.ndywi-: 

MISTRZ 

FRYZJERSKI 
Bolesław Muszyński 

I 
zawiadamia Sz. Klien-
tt?łe o otwarciu swego 
zakla.C:u przy 

mY,C~ „Przy3azn Łodz, ul. RewolucJI 1905 r. J Michałowicz, Lódź. ul.• siprzedam tanio. Tel. dualrn.i.e magiste·r. T-el. · 
nr. 46. 19928-K Fiiękllla 13 2-0165 313-31 19998 g 3?7-80 19733 g ._ __ __,._ __ 

ul. Wólm:ańskiiej !18 

»ZIENNIK ŁODZKI ---nr 292 (3438~ 
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Zza kulis pertraktacji Mecz bokserski Polska -Węgry zakończył się wynikiem remisowym . 10: 10 

Dlaczego wybrano Lipsk Smutne eks~erymenty PZB z_e składem 
Ostatnio PZPN znalazł się meczu na terenie Czechoslowa pozbawiły nas zwycmęstvva 

pod obstrzałem krytyki prasy cji (zbyt mała pojemnosc Wynjk remisowy 10:10 nie za- nie mógł przez pierwsze minu 
sportowej. Chodziło głównie o stadionu ~ Pradze), PZPN s•ookaja naszych amhicji ;;.por ty walki złapać tak zwanego 
okoliczności towarzyszące trze chC:al początkowo jak najdlu- towych. . Obieh~ywnie trzeba oddechu. Dobrze potrafil mo-
ciemu spotkaniu elimlnacyjne- żej dyskontować zwycięstwo jedtnak przyzm.ać, że mogło być men.t ten wykorzystać jego 
mu ze Związkiem Radzieckim od.niesione nad m'.st:zem jeszcze gorz,ej, gdyż nawet przeciwnik. Stan meczu brzmiał 
o mistrzostwo świata. By wy- olimpijskim, które mo:-no za- Drogooz nie pokazał na ringu B:2 na korzyść gocipodarzy. 
jaśnić wszystkie n!e<lomówie- skoczyło świat pllkarski. Za- walki stojącej na wy&ol~im po Waga pólśreclnia: Drogooz 
nia, PZPN zwołał w tej spra- słania! się więc nie wyjaśn:oną 2'1!omie. O wyniku meczu za- pc>k<mal Sztik.acs.a. Chociaż 
wie konferencję praoową. Nie- jeszcze sytuacją - czekal nas decydował Piórkow®ki. Nie&te Drogosz n'e imp·ono·.vał na rin 
wątpliwym osiągnięciem tej bow!em mecz z Finland'ą. ty łodzianin, który nie treno- gu s.woją formą, ,ioednak bogata 
konferencji było to, ż.e Życzeniem PZPN było, aby wal w Bydgo.szczy, zwyc1ę- rutyna Polak.a zapewnił.a mu 
ze strony kierownictwa nasze- trzecia roZJgrywka mogla się &two swoje zawdzlęcza racz.ej 1.dobycie dwóch punklów. Sy-
go futbolu doczekaliśmy się odbyć w Wiedniu, wzgłędn:e ambi0ji niż kondycji. tuacja zaczęła się nieoo popra 
wreszcie źródłowego wyjaśnie- w Belgradzie, jednak obie tę Paździor Dr(}gOSZ Boks węgierski, który prze- wiać. 
nia okoliczności, jakie towa. koncep::je nie mogły s'.ę ostać chodził w oetatnich latach po- Waga lekko-średnia: Wala-
rzyszyły pertraktacjom co do a to dlatego, iż w Wiedniu Przyzwycwiliśmy się do suk ważny kryzys, te•raz się odro- rek rozegra! najp!ęknjejsz.ą 
terminu i miejsca trzeciego de imprezy s·portowe są bardzo cesow naszych bokseTów, więc dził. Węgrzy pooiadają już sil- walkę d.nia o:ln·osząc przekony 
cydującego spotkania Pol.ska wysoko opodatkowane i za- nic dziwnego, że uzyskany ną drużynę, z którą mogą po- wając.e zwydęs•~We> n:id Cs.is.za 
- ZSRR. miast spodziewanego zysku wczoraj w Budapeszc:e wynik kazywać się na w.szystkich !"i.n rem. Ciosy Polaka były 02lne i 

Rosjanie tuż po porażce w mielibyśmy deficyt, a Belgrad - remirowy 10:10 z re·prezenta- gach Europy. Większość Węg- skuteczne. Walasek wygra! 
Chorzowie nawiązali na ten te- nie mógł się podjąć przekaza- c.ją Węgier nieco na,~ zasmu- rów wa!c.zy jednaik niezbyt wszys•tkie trzy rundy panując 
mat rozmowy, a pon'.eważ pa- nia w dewizach polowy osiąg- ci!. Wielkim ryzykiem ze stro czy15oto, oo przy hac.znym prze całkowicie nad sytuacją. 
lali chęcią rewanżu, chcieli, niętego z meczu zysku do ny ':>ZB było wystanie na bój strzega.niu przep!.sów s.twarza Waga śr..:dnia: Szyma>niak po 
żeby doszedl on możliwie FIFA. Ofe!'ta Szwecji, która do Budac-es.ztu drużyny sikla- wiele kłopotu sędziom rill.20- ko'!lał Hemmerta. Boks.er war-
i>zybko do skutku. Stąd wysu- wpłynęła w międzyczasie, prze da,iąoeJ Ś:ę, z wyjątkiem Paź- wym. sza.wsikiej Legii sprawi! milą 
n'ęte przez nich propozycje stała być aktualna, gdyż kie- d.zioca, Drogooza, Walaska i Mecz PoL.s.ka - Węgry nie niesp•o<lzian>kę. Już na samym 
rozegran!a meczu już 10 listo- rownictwo futbolu radzie:::kie- Piórkow&kiego, z deb!ut.a.ntów. stal na zbyt wysokim pe>z;iorn.de początku po}edynku zasyp.al 
pada na terenie CSR. Propo- go zm'.enilo zda.n:e i zapropo- Z.arnleźli się również i tacy s.portowym, Większość walk on gradem c:ooów swego prz.e-
zycja ta nie bardzo odpowia- nowało nowy termin sµotkan:a pięśc:iarzie, którzy zlekoeważy- była chaotyczna. ciwnika, który Hczony był 
dala zarządowi PZPN. Odrzu- na 24 li&topada. Szwecja dyspo li sobie przygoitowania de> te.go Cale =ęście, że nie zawje- przez sędziego ringo.weg·o. Wal 

Walasek Piórkowski 

wa ~ względu na szybkie tern 
po i częs.tą wymianę c:osów. 

Waga pu1cię/J;a: Piórkowski 
ookonal Faeakasa. Obaj dy.'.'.po 
nowah silnymi ciosami. Piór
kowski wykazał l~p.s.zą tec-hni·· 
kę . Łcdziani.n w.alm:yl nadzwy 
czaj ambltnie i zmus'l p:ze
ciwnika s.wego do d.2fensywy. 

Waga ciężka: Branicki prze
grał z Sz:ibo. Bokser Węgier 
byt o klai$ę lepszym pięścia
rzem od Branieckiego, który 
p<Jd koniec drugiej rundy byl 
groggy. cając możliwość rozegrania nowala tylko jednym wolnym poważnego meozu, nie przyjeż dli nasi rutyniarze jak Paź- ka ta, chodaż nie s.tała na wy 

terminem - 10 li&topada. dżają::: do By4,,"Dszczy na zg~ dzior, Drogooz, Walasek, Piór- sokim poziomie technicznym, Tak więc 01S>ta·teąny wynik 
Zwłoka zap:oponowana przez powan:ie trenlngowe. Nic tez kowskl. Wyjątkowo cenne to jec1nak była bardzo cieka- &potkania 10:10. Liga siatkowa na.szych przec;wników raczej dziwnego, że u większości za- jesit zwycięstwo Szymaniaka, ---------- ·------

nam odpowiadała, liczono wcd.ników zawiodła kondy·cja. gdyż niezbyt liczyliśmy na je-W rozgrywkach piłki siatko
wej o mistrz,olSJbwo I ligi, GKS 
Wybrzeże pokonało Gwardię z 
Białegostoku 3:0 (15:6, 15:B, 
15:8). Natomiast Pogoń ze 
Szczecina wygrała z AZS 
(Łódź) 3:2 (10:15, 17:15, 14:16, 
15:13, 15:10). 

imprezy 

wciąż bowiem na możliwość Setny mocz mzeg•rany przez go sukce.s. 
udziału w reprezentacji bram- naszą reprezentację nie przy- Wy;n.ik remiroowy 10:10 bę-
karza Szymkowiaka. Tak więc nió.sl nam niestety zwycięstwa; dzie nauczką dl.a PZB, żeby w 
co do jednego punktu - ter- przyszłości pod żadnym wzglę 
minu spotkania. - osiągnięto dem nie lekoeważyć przeciw-
porozumienie. nika. Do tego juibileuszowego 

Pozostalo j•uż tylko ustałe- spotkania trzeba bylo przywią 
n:e mieje::a rozgrywki. I tu zać znaCZJnie większą wagę 
Rosjan:e przedłożyli ofertę propagandową, wiedząc zwlasrz; 
Lipska, najlepszą, jak się ok*- cza o tym bardzo dobrze, że 
zalo, ze wszystk'..:::h branych do Węgrzy na swoim ringu trud-

t tychczas pod uwa.gę. Lipsk, ni są do pokonania. spor owe jako organizator meczu, przyj- Pri.ebieg meczu byl na1Sotępu-
NIEDZIELA, 8 GRUDNIA 
KOSZYKOWKA - Mistrzo

stwa Polski juniorów, godz. 9 
w MDK, II liga mężczyzn -
Społem (Łódź) - Polonia (V}SZ 
no), godz. 10, ul. Północna 3o 
oraz II liga kobiet - Resursa 
(Łódź) - Warszawianka, godz. 
16.30, ul. Zakątna 82. 

SIATKOWKA - Turniej Il-li 
gowy Pogoń (Szczecin) -
Gwardia (Bialystok) i AZS 
(Lódź) - GKS (Wybrzeże) od 
godz. U w MDK. 

TENIS STOŁOWY - R'Jz
grywki ligi wojewódzkiej w 
Lodzi, Zgierzu i Tomaszowie 
oraz klasy A kobiet w Toma
szowie. 

NIEDZIELA, 8 GRUDNIA 
7.10 Mozaika muzyczna. B.06 

Prz,egląd prasy. 8.10 (Ł) „ re
porterE.kic:h notatek". B.30 Muzy 
ka popularna. 9.00 Fal.a 56. 9.15 
Z cyklu: Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem. 9.35 Konoe:rt 
orkiestr ro2ll'ywkow)'Ch. 10.00 
„Nowe nagrania". 10.30 Poezja i 
muzyka - „W oien.iu sykomory" 
11.00 Ko•ne>ert życz.eń. 12.04 Prze
gląd czasopism. 12.15 D. c. kon
certu życzeń. 13.00 „Mi·erzymy 
temperaturę ziemi" pog. mgr. E. 
DQmaszews.kiej. 13.15 Gra polsika 
kapela. 13.45 Niedz'.e1ny magazyn 
dla wsi. 14.00 „Lord Jim" fragm. 
opow, J. Conrada-Korueniow
skiego. 14.30 Reportaż z III Mdę
dzynarodowego Ko.n.k1.11rsu Skrzyp 
oowego im. H. Wieniaw.skiego. 
15.30 Dla dzieci a1.11d. &lowno
muz. pt. „Otwa·rta szkatuł.ka". 
15.45 Spiewa Państ.wowy Z€1Spół 
Pieśnl i Tańca „Slą&k". 16.05 
Tygodniowy przegląd wydarz.eń 
międzynarodowych. 16.20 (L) 
Koncert rozrywkowy w wykona
niu orkiestry ŁRPR pd. Henryk.a 
Debicha z udziałem .solistów. 
17.00 (L) „Mędrzec i zdrada" -
montaż liter. wg opow. K. Ma
kuGZyńs!ctego. 17.30 „Weooly kra 
mik". 17.45 Muzyka tanecz.na. 
lB.35 (Ł) KOJll'..ert życzeń w opra 
oow.aniu I. Markowskiej. 20.20 
W1adomo·ści .soortowe. 20.25 Wie 
cwrna s.arenada. 21.00 Melodie 
taneczne, gra zes1pól ins1tru.m-en
talny pd. J. Haralda. 21.30 „Ma
tysiaki0<wiie" odc. pow. rad. 22.00 
OgólnopoL<\kie wiadomości sipor
towe. 22.30 (L) Lokalne wiado
mości sportowe. 22.45 Tydzień 
Muzyk.i J1.11~owiańskiej. 

T"!:LEWIZJA 
Niedrl;iela, 8 grudnda 

17.30 Program dla dzieci star
szych (W). lB.30 Fil.m pt. „Sport 
dla wszystkich" (W). 18.45 Przer
wa. 19.00 Audycja quiirowa „Ko
lo szczęścia." (W). 

mowal na sieb:e wszystkie kc.sz jący: • 
ty związane z je.go urządze- Waga. musza: Rzeźn.ikiei\łicz , 
niem: p!'zejazdy dr\,lżyn, kie- OTTAWA. - Hokeiści Związ przegrał z Tiiriilciem. Bokser 
rownictwa, sędz;ów itp„ a oo ku Ra·dzieckego zakończyli ze s~ali rzeszow.sikiej U&tę'P'o-

. w tym wypadku najważniej- wczoraj tournee po Kanadz'.e. wał wyraźnie swemu przeci.w 
sze, zobow:ąza1 się przekazać Hoke:ści ZSRR w ostatniiń me nikowi. Pol.sJrn, stiradla pierw-
na rzecz FIFA polowę zysku czu pokonali miejscowy zespól SZie dwa punkty. 
w dewizach, gwarantując poza Ottawy 10:1 (4:0, 1:0, 5:1). Na Waga. kogucia. WojtmMi.cz 
tyin PZPN 50 tys. marek c.zy- osiem rozegranych spotkań przegrał ze znacznie 1-ep.szym 
s zysku. Nie zapominaj- ZSRR wygrał 5 spe>tkań. Sto- od siebLe Nagy. Sytuacja po 
m 'przy tym, że PZPN w dal- sunek bramek jest korzystny. tym spotkaniu stawała się groź 
.szym cią,gu pracuje na poważ- Gracze Zw. Radz'e::k!ego strze na. 
nym deficycie. lili 42 bramki na 29 straco- · '\Vlj.ga piórkowa: Nowac:zyk z 

Wszystko . więc przemawiało nycl1. Kalisza potrafił nawiązać nmiej 
za przyjęciem te} oferty. A że ADELĄIDA. Tenisiści więcej ·rów.nm"Z.ędną walkę z 
Lipsk z podjętego zadania wy USA pokonali w rozgrywkach Pogony. Bardziej odpowiadal-
wiązał się bez zarzutu, o tym .strefowy:::h p>ucharu Davisa by wynik remisowy, aJ.e sędzio 
wiedzą wszyscy ci, którzy wzię FJjpiny 5:0. wie byli innego W.a:nia i &bra-
li udział w wyc:ec-zce zorgani- BERLIN. - Hoke'.ści Nor- ciliśmy daL.s.ze dwa pu1nk\'y. Po 
zowanej p:zez „Sp·ort.s Tourist". wegii pokonali drużynę Nie- wialoe tej Węgry prowadziły 

Z wyjaśnień powyższych wy ·miec 4:3. Zwycięska bramka 6:0. Takiego stan.u rz,eczy daw-
nika, że w przeprowadzanych dla Norwegii . z,dobyta zostala no już w naszym pięściarstwie 
rozmowach nie było żadnej k.a w o.statn!ej minucie me::zy. n.ie było. I 
pitulacji przedstawicieli PZPN SZTOl{HOLM. - w między- Waga lekka: Paździor wygrał 
prze<l propozycjaml radziecki- państwowym meczu bokser- z Ke11nerem. Rutyna i opa.n.o-
mi. Uznano je za siuszne i dla sk:m Szwe::ja - Finlandia wanie nerwowe - to atuty Pol 
tego przyjęto. Toteż określe- zwyciężyli p:ęściarze Finlandii lak.a. Kelln-er ozuł respekt 
n;e naszej porażki jako „3:0" 12:B. przed dooami Polaka i od ?<>-: 
okazało .s'.ę, w wyniku przepro KATOWICE. _ w turnieju czątku walk.i &tal na straooneJ 
wadzonych w Warszawie per- hokejowym w -Katowicach ra- pozycji. · 
traktacji, niczym nieuzasadniol dziecka drużyna Torpedo (Gor Waga lek;ko półśrednia: So-
ne. ki) wygrała z re::ireze.ntacją I bol.awlSlki przegrał z Juhaszem. 

Rm. warszawy 3:2. Kali.szaini:n by! .stremowany 1 

CJI:EKA WOST~J[ ze świata 
1ifii Dwaj piłkarze węgierscy, Matesz i Szo!

lay, którzy obecnie przebywają w Wiedniu, 
mają zamiar przyfąć obywatelstwo austriackie. 
Pismo wiedeńskie „Sportfunk" podaje poza 

tym sensacyjną wiadomość, ktt5 
ra, jeśli się sprawdzi, pociągnie 

za sobq dość poważne konsek
wencje. Otóż Ferenc Puslws 
również podobno chce rozpocząć 
starania o uzyskanie obywatel-
~twa austriacki.ego. Sportcl1;.I), 
z któ•ym Puskas podpisał kon

trakt, ma mu być w tym pomocny. Gdyby 
Puskas osiągnął to, co zamierza, mógl'by nawet 
występować w reprezentacji Austrii, i to nawet 
na mistrzostwach świata w Sztokholmie. Byłby 
to rzeczywiście nieziuylcly wypadek, choć nie 
odosobniony. Schiaffino, który w 1950 r. grał 
w drui;yn.ie Urugwaju. obecnie jest obywatelem 
włoskim i gra w reprezentacji Włoch, bowiem 
żaclen regulamin mu tego nie zabrania. 

· i;M Trzy lata temu znany kolarz francuski, J. 
Anquetil, musial jako jeszcze zbyt mlody i mn
lo doświadczony, uznać wyższość znakomiteuo 
Luison Bobeta. Obecnie nadszedł jednak cza.~, 
gdy może się z nim zmierzyć jak równy z rów
nym. Podczas wyścigów 6-dniówki, Anquetil 
przejechał l kilometr ze startu lotnego w cw
sie 1.07,8, a dysta.ns 4 kilometrów w czasie 
5.02,4. Pomimo tego mkcesu na torze Anquetil 
zapowiada, że w przyszłym roku startować bę

dzie, przede wszystkim, w wyścigach s<:oso
wych. 

Iii We Francji rozpoczął się p!'Oces sądowy 
znanego pięściarza zawodowego Nolleta. Bok~er 
ten wystqpil z powództwem przeciwko swoje-

mtt menagerowi, lekarzowi oraz Francuskiej 
Federacji Bokserskiej, domagając się wysokie
go odr.zkodowania pieniężnego za utratę wzro
ku. Nollet, który liczy obecnie 24 lata, miał z 
natury slaby wzrok, a na skutek walk w ringn 
całkowicie go utracił. Nollet byl, czterokrotnym. 
mistrzem Martyniki. 
~ Istnieje we Francji nagroda sportowa, tak 

zwany „Puchar Remingtona", oczywiście prze
chodnia, która wręczana jest zawodnikowi za 
wykazanie się w ciąg'.t sezonu nienagannym za
chowaniem się w życiu sportowym i prywat
nym. Poza tym jest jeszcze jedno kryterium. 
które bierze się pod uwagę, a mianowicie ele
gancja zawodni/w i styl jego ubioru. W 1955 r. 
pierwszym sportowcem, który otrzymał „Pu
char Remingtona", byl doskonały piłkarz pol
skiego pochodzenia, Kopaczewski, w następnym 
przyznano go automobiliście Louis Chironowi, a 
ostatnio „zdobył" go kolarz Jacques Anquetii. 

l:t,;l , NRD i NRF pornzumialy się w sprawie 
wysłania na lekkoatletyczne mistrzostwa Euro
py do SzJolcholmu wspólnej reprezentacji. Nie
wątpliwie trzon zespołu stanowić będą zawo
dnicy Niemiec zachodnich, ale kolosalnym 
wzmocnieniem będą tac,y reprezentanci NRD, jak 
długodystansowiec Jahnke, oszczepnik Frost, 
średniodystansowiec Ritzenheim oraz zawo
dniczki Stubnick i Koehlet. 

W;j Największe lodowisko świata otwarto o-

~ 
statnio w Moskwie. ·o~szar je-

1 p 
· go wynosi 120 tys. metrów kwa-

-· ' dratowych i zdolne ono jest po-
•. )I "1' 
. · Y' · mieścić jednocześnie 14 tysięcy 

lyżwiar~11. 

Pisarski zadowolony z wy11iku 
ale n1e z postawy 

naszego zespołu 
BUDAPESZT (tel. wł.) 
Późnym wieczorem rozrna

w:.aliśmy telefonicznie z sekun 
dantem polskiej drużyny Józe
fem Pisarsk:m. 
. - Jaki na.st.rój panuje w 
drużynie i jak pan ocenia ten 
jubileus'Zowy występ? 

Nastrój jest świetny., 
gdyż jeszcze w połowie me
czu, gdy Węgrzy prowadzili 
8:2, groz:la nam wysoka po

giersildm buksie? Ozy czec'ZY· 
wiście JJorawdl\ jest, iż zdoła
li oni wyjić z impasu? 

- N;c nadzwyczajnego. W 
lżejszych wagach, owsźem, 
ma.ią niezłych pię<klarzy. 
Szczególnie TiiriiJ.-.a w muszej 
(najlepszego w drużyn:e) i Na
gy w kogu:::ej. W ś«ednich 
natomiast i c'ężkich katego-
riach miernota, 

rażka. A jednak wyc'.ągnęLś- -------------
my remis i s.tąd zo.d.owol•z!llii·e. 
Co s:ę zaś tyczy mojej oceny, 
odpowiem krótko: m2::z byl 
slaby, a nasza drużyna nie
przygotowana. 

- Czyja w tym wina? 
- Przede wszystk:m samych 

zawodników. Jeżell na spec
jalinie z,oo:ga.ni.zor.vane z~ 
wanie przyjeżdża tylko dwóch 
(Wojtowicz i Branicki) no to 
trud.no s:ę spodz:ewać, by m 
stąd ni zowąd drużyna błys
nęła jakąś rewelacyjną formą. 
Na dobrą s·prawę, tylko trzech 
zawodników sp:.s,alo .s:ię na po
z'.om:e: Pa.ździor, Wala.sek l 
Szymaniak. Ten 01Statni, mo'.m 
zdan:em, sp'sal się bcdaj 
najlep'.ej. N:e speszy! się wy
stępem w tak poważnym me
czu, włoży! w walkę wiele 
ambicji, bojowości i doełow
n'.e zdemolował przeciwni.ka, 
który, jak slys.za?em, jest I 
wielką nadzieją Węgrów. Nie 
zawiódł Plórke>wski. On przy
najmniej kondycyjnje wytrzy
mat 3 rundy bardzo dobrze. 
Reszta, nawet Drogosz. rozcza
rowała. 

- Czy werdykty, 'Zdaniem 
pana, nie 
ści? 

nasuwają, wą,tpllwo-

- No, może Wojtowicz w 
koguciej 1 Nowaczyk w piór
kowej nie zasłużyll na poraz
kę, gdyby mecz był w Polsce, 
pewnie im przyzn:mo by zwy
cięstwo. W każdym · raz'e wal
ki były wyrównane i nle moż
na tu mówić o jakiejś dotklL
wej krzywdzie naszych pięś
ciarzy. 

- No, a. co pan powie o Wł)-

Młodzież do lat 16 
nie ma prawa 
gry w 111)łotka-• 

WARSZAWA. - Przewodni
czący GKKF - WJ.c.dzimierz 
Reczek wydal zarządzenie, na 
mocy którego począwszy od 
dnia 9 grudnia br. mlodzceż do 
lat 16 nie będzie miała prawa 
brania udziału w grac:h orga
nizowanych przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Totalizator 
Sportowy". Do wprowadzenia 
w życie tego zarządzenia i wy
<iania odpowiednich poleceń 
kolekturom, zobowiązany zo
fltal dyrektor PP „Totalizator 
Sportowy"• · 

• Koszykarze ŁKS 
sięga [q po tytuł 

mistrza Polski juniorów 
W rozgrywka.:::h p'lki koszy

kowej o m'strw~two Polski 
jun:orów St.art (Krakó-.v) )'10'" 
kona! drużynę AZS (Warsza
wa) 71:70 (41:42), a LKS wy
grat ze Spójn'.ą (Gdańsk) 75:58 
(44:36). 

W rozgrywkach prowadzą 
dwa zespoły ŁKS 1 Startu. 
Dz'ś drużyny te rozegrają m.:ę
dzy sobą decydują:::e spotkanie 
o pierwsze miejsce. 

pewnego pucharu 

W g;abineicie wil:::epc:•Liewo
dnicząc•ego ŁKKF - Z. Li
sa znajduje ~cę plękny p'.lchair 
ofiarowaITTy przez Łódź m1a
stu etapowemu Wyścigu Po
:koju za najlepszą org.aniza· 
cję. 

- Ja~i ostatec:zni•e jest los 
tej nagrcdy? 

- Kilka razy monitowali
śmy organizabrów Wyścigu 
Pokoju, żeby na.reszcie zde
cydować się, komu n9..g-roda 
ta przypadni·e w udziale. Nie 
oficja1n·ie wiemy, że na kon 
forencji w Prc:dze najwię::ej 
glosów padło ZJa Bernem a 
nieco mniej za Lipskiem i Ło 
dzią. Potem pow:e1h1il9.n:7 
nam, ~e decyzja zapadlllie w 
Berlinie„. 

- Wszystko to bardzo ła
dtnie, ale rok 1957 dobiega 
końca i rozpoczęły się przy
gotowania do XI Wyścigu 
Pokoju, a nagroda nie zo•sta 
ła nikomu przyznana. 

- Cóż pm·adz'my. Jeste
śmy bezsilni. Więcej inicj.a
tywy powini·en pod tym 
względem wykazać PZKol. 

Naszym zdan!em, tatle czy 
inaczej trzeba .sprawę przy. 
znania nagrody czym prę
?ze~ załatwić, tym bardziej, 
ze Jest to nagroda przect10-
dnLa. 
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